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Ruch wyborczy. 


Lwów 2 sierpnia. 

Akoya wyborcza niewątpliwie w tych dniach 
już się rozwinie na dobre. Życzyć sobie należa- 
łoby, aby nie podawano w dziennikach całych spi- 
sów rozlicznych egzotycznych kandydatur, które 
u znających rzeczy wywołują uśmiech a u nie- 
chętnych nam, jak w N. fr. Presse, in nię, Że 
„jest taka podaż Fraudydatów, iż gdyby sejm 
gaficyjski składał się i z 1000 posłów, to jeszcze 
nie zabrakłoby chęinych*. 

My niestety wśród rozlicznych naszych kan- 
dydatów, których. nazwiska obiegły szpalty roz- 
maitych dzienników — nie wielu widzimy tego 
rodzaju, którzyby i mieli szansę przejścia i mogli 
budzić nadzieję, iż wniosą do przyszłego sejmu 
spory zasób wiedzy i pracy. 

Hasło koncentracyjne „precz z solidarnością 
Koła polskiego* przyniosło dużą szkodę przy 
ostatnich wyborach do Rady: państwa. Koncen- 
tracya poniosła wprawdzie sromotną klęskę, ha- 
sło jej bowiem nigdzie w kraju nie zwyciężyło, 
ale że było borykanie się, między sobą, wielu 
ludzi zdolniejszych, nie chcąc w tym kierunku sił 
swych zużywać, wycofało się z akcyi wyborczej 
i chociaż. Koło polskie wyszło liczebnie znacz.:ie 
siiniejsze, to jednak nie da się zaprzeczyć, że 
pod względem zdolności liczy tym razem mniej 
ludzi niż dawniej. 

Skoncentrowani wyrządziwszy szkodę w ten 
sposób obeerej naszej reprezentacyi we Wie- 
dniu — a przekonawszy się zarazem dobitnie, 
iż ich hasło. „precz z solidarnością Koła“ nie 
może liczyć na najmniejsze poparcie u naszego 
społeczeństwa — dziś wsiadają na mniejszego 
kania; w swojem wyobrażemiu popularnego: precz 
z centr. komitetem wyborczym. 

Ha:ło to wcale nie nowe i zdaje się była 
sposobność przekonania się, iż rownie gruntu w 
kraju.naszym, zwłaszcza we wschodniej części, 
nie ma, a sprawę narodową naraża na pewnego 
rodzaju niebezpieczeństwo. Ruch wśród prowo- 
dyrów ruskich, jaki tym razem powstał, a i ape- 
tyt budzący się wśród żydów sięgania po man- 
daty poselskie, powinien być dla skcncenirowa- 
nej grupki demokratów silną p:zestrogą przed 
zwalczaniem polskiego centr. komitetu wybor- 
czego. 

Rusini miali w sejmie dotąd 15 mandatów: 
Bohorodczany, Brody, Dolina, Drohobycz, Kałusz, 
Kołomyja, Nadwórna, Podhajce, Sniatyn, Sokai, 
Stanisławów, Tłumacz, Zbaraż i Żydaczów — dziś 
sięgająjeszcze po siedm mandatów: Bóbrka, 
Horodenka, Rawa, Stryj, Zaleszczyki i Złoczów. 

Żydzi dotychczas mieli 4 mandaty: Lwów 
miasto; Biryj miasto, izba handiowa brodzka, 
isba handlowa krakowska. Obecnie, jako o rzeczy 
pewnej mówią, iż lwowska izba handlowa  po- 
wierzy swój mandat dr. Kolischerowi, że z mia- 
sta Krakowa wyjdzie również jeden poseł żyd 
a nadto, jako o możliwych rzeczach wspomina- 
ją kandydaturę dr. Goldhamera w Tarnowie, a 
p. Steuermana w Samborze. 

Czy nie zanadto i nie za prędko, bo je- 
dnym zamachem, chcą powiększyć swój stan 
posiadania mandatów w sejmie. 


Z Tarnowa donoszą nam, że dr. Ruiow 
ski oświadczył, iż tam kandydować nie zamie- 
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rza, starać się bowiem będzie o mandat poselski | w ogóle Niemcy musieliby żywić się tylko kar- 


z m Lwowa. 


W sprawie wyboru z mniejszych posiadło- 
ści gmin wiejskich okręgu lwowskiego, 
donosi nam p. Breiier, bawiący chwilowo w A- 
bazyi, co następuje: „Nie wiem, kto redakcyę po- 
informował o mojej kandydaturze do sejmu, gdyż 
ja sam o niej nie nie wiem i nie zgłaszałem jej 
doiąd do żadnego komitetu, ani nie ogłosiłem jej 
w żadnem z pism, ani w ogóle ani w jednej wsi, 
ani jednemu wyborcy nie mówiłem, iż kandydu 
ję do sejmu.* W dalszym ciągu tłumaczy, iż je- 
żdził po wsiach od wiosny nie celem: kandydowa- 
nia do sejmu, ale dla skiadania sprawozdań po- 
sejskich z czynności w Radzie państwa, 


W Turce odbędzie się 7 bm. o godz. 12 
w południe w sali Rady pow. zebranie przed- 
wyborcze, na którem stanie wśród kandydatów 
dotychczasowy poseł p. Osuchowski. 


Otrzymujemy następujące pismo z prośbą 0 
zamies.czenie: Komitet przedwyborczy miasta 
Bochni oznaczył termin zgłaszania kandydatur 
do sejmu krajowego do 15 sierpnia. Kandydatu- 
rę swoją zgłosili dotychczasowy poseł p. dr. Fer- 
dynand Maiss, adwokat i burmistrz m. Bochni, 
który na zgromadzeniu obywalelstwu w „Sokole“ 
zdał sprawozdanie ze swej działalności w 
sejmie: Przewodniczący prof. Stanisław Maiwij ; 
sckretarz J: Różański. 


Z »ieżącej chwili. 
Lwów 2 sierpnia. 

Ponad wszystkiemi sprawami polityki po- 
wszechnej góruje projektowana niemiecka ta- 
ryfa cłowa. Zajmują się nią rządy, korpora- 
cye handlowe, przemysłowe, rolnicze, a przede- 
wszystkiem prasa wszystkich krajów, które są w 
stosunkach z Niemcami. Aprobaty nigdzie nie 
zyskała ta taryfa, zewsząd dochodzą głosy obu- 
rzenia; nawet agraryjne koła niemieckie wywo- 
dzą, że tego wcale zamało, co im taryfa podaje. 

Słynny ekonomista francuski Paweł Leroy- 
Beaulieu oświadczył: „W ostatnich latach Niem: 
cy ocknęły się ze swojej okropnej niższości han- 
dlowej i przemysłowej, ale dzisiaj zamykają się 
państwa wszędzie przeciw najazdowi wyrobów 
niemieckich. Niemcy skazane na to, aby ekspor- 
towały, albo w braku ob zarów odbytu runęły. 
A że wielkich zasobów pieniężnych nie posiada- 
ją, muszą tedy obecnie przebywać niebezpieczne 
przesilenie. W tym składzie rzeczy wielki to z 
icb strony błąd, że forytując agraryuszów rozpę- 
tują nad Europą wojnę cłową, dla przemysłu 
niemieckiego niewątpliwie fatalną. 

Mało który kraj jest stosunkowo tak bardzo 
zagrożony nową taryfą niemiecką jak Dania, wy- 
wożąca do Niemiec mnóstwo koni, bydła, wyro- 
bów rzeźniczych, masła, jaj, rybi innych wiktu- 
ałów. Mianowicie mnóstwo koni ięgich, robo- 
czych wywoziła Dania do Niemiec; tymczasem 
nowa taryfa podnosi cło od koni z 20 na 75 ma- 
rek, zate « niemal z kretesem niemożliwym czy- 
ni eksport koni tych do Niemiec. W Danii pa- 
nuje przeto srogie oburzenie, zwłaszcza w ko- 
łach rolniczych; a pocieszają się tem, że samo 
rolnictwo niemieckie wystąpi przeciw temu, a że 


toflami i własnemi rybami, 
cłowa w życie weszła. 
Wysługujący się gabinetowi berlińskiemu 
jak i wiedeńskiemu Pester Lloyd, podaje z Ber- 
lina komunikat, pochodzący od jakiegoś dostój- 
nika, który zna zapatrywania kanclerza Būlowa 
w tej sprawie. Hr. Bülow oświadcza tedy, że 
musi się oglądać ra sfe.* svolnice, gdyż silny i 
kwilnący stan włościański jest bezwzględną pod- 
stawą należytego uzupełnienia armii. Bilow wie, 
Że od dziesięciu lat rozmógł się handel i prze: 
mysł niemiecki, dzięki traktatom handlowym, 
ięc nie może zarzucać tego systemu. Ale rolni- 
ctwo niemieckie oddawna czeka na podwyższenie 
ceł zbożowyc , jakoż w głównych sejmach Rze- 
szy i w reichsiagu są nieugięte większości, które 
się tego domagają. Jeżeli przeio rząd chce w 
ogóle — a jest do tego zdeterminowany — prze- 
prowadzić traktaty handlowe, to musi uwzglę- 
dnić żądania rolnictwa. 


gdyby taka taryfa 


Co do hałasów prasy i opinii, oświadcza 
hr. Bülow, że się nie nastraszy. Taryfa niemie- 
cka pozostanie, a poczymienie zmian odpowie- 
dnich będzie pozostawione rokowaniom co do 
traktatów handlowych Powiada zresztą, że mo 
Że czekać, aż nadejdzie dzień pojednania. 

Półurzędowy paryzki Temps zapewnia, że 
się Delcassemu udało zawrzeć z poselstwem m a- 
rokańskiem zadawalającą dla obu stron u 
mowę, zdolną ku obopólnej korzyści przyspie- 
szyć zupełną pacyfikacyę południowych kresów 
Maroka, graniczących z posiadłościami francuz- 
kiemi. Z Paryża udało się poselstwo do Peters- 
burga, wioząc dziesięć koni w darze od sułtana 
dia cara. 

Wiadomość o rzezi wyprawy rosyj- 
skiej do Tybetu jest całkiem niespodzianą. 
Dopiero teraz dowiaduje się świat, że rosyjskie 
Towarzystwo geograficzne dwa lata temu wy- 
slalo wyprawę naukową — ale pod wodzą dwóch 
oficerów: Kozłowa i Kaznakowa — do Azyi 
środkowej, która aż do Tybetu dotarła, b:rdzo 
cenne zbiory nugromadziła, nieznane dotychczas 
okolice zwiedziła i — mapę Tybetu s orządziła. 
Wracając została wyprawa pod Koledo (chińskie 
miasto u stóp Ałtaju o 480 wiorst od posterun- 
ków rosyjskich w B.rsku) przez 2.000 Tangutów 
(nie Tunguzów, jak zrazu doniesiono) napadniętą. 
Broniia się dzielnie, ale z oddziału Kozłowa 
dwadzieścia ludzi poległo. 

Najbliższym skutkiem lego zajścia będzie, 
że Rosya zrobi w tych stronach po swojemu po- 
rządek, skoro rząd chiński tego nie może. 

W Odessie utworzyło się „.Towarzy- 
stwo wschodnie”, ktorego celem zawiązać 
stosunki między Rvsyanami a ludnością rozie- 
głych obszarów Azyi wschodniej. W Rosyi euro- 
pejskiej są stosunki tych obszarów bardzo mało 
znane, a ludność pogląda z niecowierzaniem i 
opozycyą na wszelkie zarządzenia władzy rosyj- 
skiej. Towarzystwo chce usunąć te niedogodno- 
ści i spotęgować wpływ Rosyi w jej posiadło- 
ściach ; przyswoić Azyi środkowej i wschodniej 
kulturę rosyjską i ludność wychować na spokoj- 
nych i chętnych poddanych cara. 

Towarzystwo ma wedle swoich statutów 
omijać wszelkie kwesiye polityczne i wyznanio- 
we, zakładać szkoły rosyjskie i torować rozle- 
glejsze stosunki :niędzy Rosyą azystycką a euro- 
pejską. 


Weltmarszałek nie 10, ale już 8 bm. 
przybędzie do Hamburga, gdzie już budują na 
rozkaz cesarza bramy tryumfalne. Obie towarzy 
szące mu eskadry (jedna pod wodzą ks. Henry- 
ka) zabierać będą po drodze tylko żywność i wę 
giel zapomocą awizowców, ale do portów fran- 
cuzkich nie wstąpią, bo leż wstąpić nie mogą, 
skoro z eskadry księcia jeden nosi nazwę „Wórth* 
a drugi „Weissenburg“ (od dwóch bitew z r. 
1870). 

Na bankiet, dany przez ks. Henryka w Ka- 
dyksie dla władz miejscowych, nie przybył jiny 
gubernator, wymówiwszy się stabością: Książę w 
toaście tylko dziękował przedstawicielom władz 
za ich uprzejmość. 

W Algierze spisał się hr. Waldersee bar- 
dzo zręcznie. Mówił o wybornej komitywie po- 
między fr.ncuzkiemi a niemieckieici wojskami w 
Chinach. dodając nadzieję, że się to oraz w sto- 
sunkach politycznych korzystnie odbije. Przypo- 
mniał, że podczas pużaru domu asbestowego w 
Pekinie zawdzięcza życie żołnierzowi francuzkie- 
mu, który gona plecach wyniósł z płomieni. Z y. iel- 
kiem uznaniem mówił c jenerałach Voyronie i 
Guillecie, i na prośbę ostatniego zabawił dwa 
dni w Algierze, który mu się tak podoba, że 
zapewne na przyszłą zimę tam przybędzie. 

Jak słychać, car zabawi *rzy lib cztery 
dni na manewrach niemieckich pod Gdańskiem 
pttem uda się do rodziny carowej do Darmszta- 
du, gdzie do listopada zabawi, a ztamtąd na 
Krym, jeżeli okoliczności pozwolą, tak, iż do- 
piero przed wilią, jak zeszłego roku wróciłby do 
Petersburga. Program ten podróży znaczy bar- 
dzo wiele pod względem politycznym — miano- 
wicie, że car pomimo usilnych zabiegów hr 
Lambsdorfa, postanowił nie przyjąć tego roku 
w Petersburgu ani Aleksandra serbskiego. ani 
Nikity czarnogórskiego, ani też Ferdynanda bui- 
garskiego. 


KORESPONDENCYE. 


Petersburg 27 lipca. 
(Podróż inspchcyjna p. S.piagina. Głód. Ciężkie 
poloseni: finansowe.) 

Smutne i ujemne wiadomości ze  środko- 
wych gubernij skłoniły ministra spraw wewnę- 
trznych Sipiagina do przedsięwzięcia inspekcyjnej 
podróży po obszarach, dotkniętych kięską zupeł- 
nego nieurodzaju. Ponieważ Sipiagin posiada do- 
kładną znajomość spraw rolniczych i żywo się 
niemi interesuje — należy on, podobnie jak mi- 
nister rolnictwa Jermołów, do największych ro- 
syjskich właścicieli ziemskich — nie ulegało wą- 
tpliwości, Że pomimo pięknie koloryzowanych 
sprawozdań, jakie prowincyonalne władze zawsze 
ministrom przedkładają, potrafi wyrobić sobie 
trafny sąd o istotnym stanie rzeczy. I widocznie 
się tak stało. A sąd ten musiał wypaść bardzo 
smutno, bo już podczas swej podróży nadesłał 
do Petersburga rozporządzenie, aby korespon- 
dencye o jego wizytacyach drukowane były tyl- 
ko po poprzedniem ocenzurowaniu ich przez 
szefa departamentu rolniczego w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. 

Wiele do myślenia daje, że teraz prawie 
codziennie z rozmaitych powiatów przychodzą 
telegraficzne prośby do ministerstwa skarbu o 
asygnowanie sum pieniężnych na łagodzenie nę- 


dzy a do każdej prośby dodanem jest zapewnie” 
nie że minister Sipiagin przyrzekł pomoc ze 


kabu państwa. Widocznie, Sipiagin Ba miejscu 
sprawdził potrze sę pomocy państwowej, ale skarb 


rosyjski jest obecnie tak próżny, że nie z niego 
nie wyciśnie ponad postanowi»ne już kredyty, i 
przeciwnie potrzebuje on wielkich zamień, aby 
zebrać większe sumy na jesień i zimę, bo wten- 
czas dopiero głód strasznie szerzyć się będzie i 
państwo z pomocą spieszyć będzie musiało, W 
jakich opłakanych stosunkach znajdują 
enie finanse rosyjskie, dowód w iem, że mini- 
sterstwo marynarki nie mogio nawet zapłacić 
sumy 500.000 rbl. za nowe maszyny do torpe- 
dowców, zamówione w Niemczech i zapłatę od- 
roczyło do pierwszych miesięcy roku przysałego. 
W ogóle obecnie linansowe położenie Rosyi jest 
bardzo ciężkie i minisier skarbu odmawia pomocy 
dla dotkniętych głodem powiatów, której żąda p. 
K. 


sig obe- 


Sipiagin. 


Lomdym 28 lipca. 
(Nowy tytuł dia króla i zwiąscek z koloniami. — 
Zmiana roty przysięgi 4 równowprawnienie ka- 
tolików.) 

Lord Salisbury przedłożył izbie lordów no- 
wy tytuł króla Edwarda Kweśtya ta, która dla 
niewtajemniczonego nie zdawała się posiadać 
wielkiej wagi, była przedmiotem dłagich nègo- 
cyacyi pomiędzy ministrem kolonii a ich rząda- 
mi. Gdy w roku 1876 Disraeli ofiarował królo- 
wej Wiktoryi tytuł cesarzowej ludyi, opinia pu- 
bliczna w Anglii obruszyła się i nieprzechęlnie 
widziała tę :n>wacyę Ale okoliczności się zmie- 
niły i jak lord Spencer przypomniał, nawet libe- 
ralne stronnictwo przyznaje, że ten tytuł miał 
praktyczne następstwa i wzmocnił |lojnhzm w 
ind ache Przebaczyć tedy moźna p. Chamberai- 
nowi, iż chciał zacieśnić węzły pomiędzy Anglią 
a koloniami i uwzględnić ich istnienie w urzędo- 
wym tytule panującego. 

Tytuł ten brzmieć będzie: „Edward VH, z 
Bożej łaski król zjednoczonych królestw Wielkiej 


Brytanii i lIrlandyi i wszystkich brytańskich 
dominiów zamorskicb, obrońca wiary i cesarz 
Indyi*. 


Nie można, jak właśnie co powiedziałem, 
łziwić się włączeniu temu kolonialnych posia- 
dłości do nazwy samego monarchy. Położenie 
jego w areopagu władzców świata nabiera nowe: 
go blaśku i znaczenia przedewszystkióm z posia- 
dania owej zamorskiej, większej Brytanii, to- 
większają się ona ciągle i w samych ostatnich 
dwudziestu latach kolonie i kraje, znajdujące się 
w sferze wpływów Wielkiej Brytanii, powię- 
kszyły się o 2,600.000 mil kwadratowych, czyli 
22 razy powierzchnia trzech zjednoczonych 
królestw. 


Jest zaznaczenia godnem, że nie tylko granice 
kraju się powiększyły, ale że związek kolonii z 
metropolią siał się w tym samym czasie daleko 
ściślejszy. Przed ćwiercią wieku opinia praeciętna 
i wielu z wybitnych mężów stanu uważałi ewen- 
tuainość utraty tej lub owej z wielkich grap kò- 
lonialnych nie tylko jako rzecz możliwą, 'àłð nā- 
wet jako historyczną konieczność Dziś o niczem 
podobnem mowy niema i imperyalizm zapuścił 
głębokie korzenie. Co moment można «ię tutaj 
spotkać ze zdaniem, że wojna w południowej 
Afryce, jakiekolwiek były jej straty i koszta, bę 
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2 teki sędziego śledczego. 


(Historye prawdziwe, zes.awione z zapisków znale- 
sionych przy szkartowaniu aktów.) 


(Orąg dalszy) 


IIl. 
Morderstwo. 
— Fanie konsyliarzu! wielmożny panie 


konsyliarzu, jaśnie wielmożny panie konsyliarzu 
— wołał wpadając do mego mieszkania Nar- 
wański. 

Twarz miał pobladłą śmiertelnie, usta mu 
się trzęsły, widocznie przerażenie owładnęło nim 
tak wielkie, że przestał być panem siebie; na- 
wet nie kłaniał się ani kapeluszem, ani tułowiem, 
'ani głową, ani rękami, ani choćby tylko nogami, 
nię.kiwał swoją figurą, ale drząc powtarzał na 
różne tony: 

— Panie radeo, jaśnie wielmożny panie 
radco | 

Patrzyłem na niego zdumiony, bo nigdy nie 
widziałem go tak podnieconym. i czekałem w 
milczeniu, aż się uspokoi. 

— Stała się rzecz straszna | nie mogę do 
tej. chwili oprzytomnieć i przyjść do siebie, 


Hryńko Zakalec zgłosił się teraz do sądu, przyniósł 
zakrwawioną siekierę, krew na niej jeszcze mo- 
kra; powiada, że Kseńkę zamordował. 


Co za Hryńko, kto to jest? 
Syn wójta z Wysocka. 
Cóż to za Ksenia ? 


Ach panie radeo — wołał  Narwański 
trochę jakby tonem zdziwionym, iż ktoś może 
nie wiedzieć, kto jest Kseńka, a trochę z polilo- 
waniem nad ignorantem nieznającym tego spe- 
cyału. 

— Co to za dziewka była.. panie radco, 
to najpiękniejsza kobieta, jaką Bóg stworzył kie- 
dy. A jaka to gospodyni, a jaka wesoła, a jakie 
cudowne piosnki śpiewała! Panie radco, serce z 
żalu pęka, gdy się pomyśli, że to już wszystko 
nieprawda. Raczy wybaczyć śmiałości dostojny 
sędzia śledczy, na najwyższym szczeblu drabiny 
społecznej stojący, bywało czasem, gdy się tra- 
fila jednak na Magurę komisya albo prowizo- 
ryum, albo co innego... jedziemy. To już tam 
tylko kilka par kurcząt do torby się brało, a o 
resztę to i pan naczelnik się nie troszczył. Tam 
Kseńka już miała wszystko, i pościel na kocach 
wełnianych i wina najdoskonalsze i słodzone 
wódki i sery i bundze i chleby i placki. A wie- 
czór potem posiadaliśmy przed kolibą, Kseńka 0- 
gień rozłożyła, pan naczelnik popijał wino, ja ze 
starym Zakalcem gwarzyłem po cichu, a ona 


siedziałajpo drugiej stronie ognia, oświecona 
czerwonym blaskiem sosnowych płomieni. 

Drgnął i wstrząsł się cały. , 

— Panie konsyliarzu! racz wybaczyć bez- 
czelności, z jaką w obec tak dostojnej osoby o- 
śmielam się mówić o tych wspomnieniach, ja, w 
obec stanowiska pańskiego tak nędzna figura. 
Trudno mi jednak zapanować nad sobą, a w 
obec łaskawości i dobroci, jaką obdarzać raczysz 
rodaka na najniższym pełzającego szczeblu spo- 
łecznej drabiny, ośmielam wynurzyć myśli moje 
z całą swobodą. Jak góry długie, wysokie i sze- 
rokie, jak świat wielki, takiej kobiety nie było. 
Rzekłbyś, że ciało jej utkane było z jakiejś nie- 
biańskiej tkaniny, z promieni księżyca, drogi mle 
cznej i błękitu nieba; oczy jej miały ognie cze- 
luści piekielnych w spojrzeniu i łagodność modlą- 
cych się aniołów, a postać jej wysmukła, gdy 
stała, podobna była nadwiślańskiej topoli, a gdy 
szła, ruchy jej były biegiem fal najczystszych, 
najróżnorodniejszych, najmiększych. Raczy wy- 
baczyć najszlachetniejszy pan radca, nie chcę 
uchybić pewnie dostojnym znajomościom pana 
konsyliarza, ani hrabinom, ani innym damom, 
stojącym na najwyższym szczeblu drabiny społe- 
cznej ze sfery i Świata znajomości dostojnego 
mego słuchacza; służąc przy wojsku stałem w 
Peszcie i Wiedniu w garnizonie i miało się nie- 
raz okazyę widzieć domy wielkiego świata, pro 
szę się nie urazić, Kseńka była największą da- 


ELINE MEZKA, RĘKAWICZKI, KRAWATY, KAPELUSA 


mą. To była panie stylowa dziewka. A co za si- lanowe, ładne talerze, łyżki srebrne, to wszystko 


ła była w tej niewieście! Dęby z korzeniami 
wyrywała z ziemi, chwyciwszy za rogi, jak dzie- 
ckiem wołem rzucała, a raz jak żandarm był 
dla niej niegrzeczny i wbrew wojta do niej się 
umizgał, chwyciła go za kołnierz na karku, po- 
trzęsła jak wiechciem słomy i w pełnej zbroi 
cisnęła nim o sosnę, aż się rozsypała jak pró- 
chno, a żandarm lizał się dwa tygodnie. Nie- 
dzwiedzie mogła walić pięstukiem. 

Przerwałem potok zachwytu o Kseńce, a 
Narwański przeskakując z jednego zachwytu w 
drugi, począł dalej mówić, jak mi się zdawało, 
z tą samą blagą : 

— ŻZakalec, panie radzeo, to najbogatszy 
chłop na całe nasze góry ; wczoraj widziałam go 
tutaj. Mówił mi, że z połonin pędzi stado. Pa- 
stuchy pognali je do Stryja. Było tam przeszło 
pięćdziesiąt sztuk rogatego towaru i kilkaset o- 
wiec. Kseńka także z połonin do wsi wróciła. 
To bogacz, co ma pełną skrzynię złotych i pa- 
pierowych pieniędzy, obszerne pola, lasy i poło- 
niny. Chłop bardzo inteligentny; wójtuje w Wy 
socku przeszło dwadzieścia lat, znają go nietylko 
w gminie, al: na sześć mil dokoła, wszyscy go 
się boją i słuchają. Przed nim ma respekt sam 
pan starosta i na amtstagu rękę inu podaje: By- 
len nieraz u niego w domu. Jaki tam do- 
brobyt; jak tam ślicznie i czysto! Na śniadanie 
podał herbatę, mleko i miód w plastrach, porce- 


Kseńka pilnuje tych domowych porządków. 

A! to rozkosz patrzeć na ten dobrobyt i tę 
gospodarność, a wszystko Kseńka zaprowadzi: 
a, bo stara wójtycha, pijaczka, marnówała 
wszystko. 

A jak ona rygor utrzymuje między tą cze- 
ladzią ! Ośmioro sług wójt trzyma i ona tem 
wszystkiem rządzi, a starym Zakalcem * także. 
Stary grosz lubi, a ona umie go przysporzyć, 
ale bo też i jest nu czem. 

l co się temu Hryńkowi stało, straszna 
rzecz! Sam przyszedł, sickierę mm na stół” poło- 
żył i mówi, że dziewkę zabił Kazałem gó zakuć 
w kajdany i wsadzić do ciemnicy i pobiegłem z 
meldunkiem do pana naczelnika. Zbladł jak prze- 
ścieradło, chwycił się za głowę, bo i om znał 
Kseńkę i mówi, bym szedł do najgodniejsaego 
pana konsyliarza, — chodzi po kancelaryi i cią+ 
gle powtarza : 

— Co tu tera robić, co tu tera robić! 

Istotnie pan naczelnik był bardzo wzburzo- 
ny i przerażony tą sprawą, domagał się, bym ją 
zaraz objął, ale ja ani ochoty mie miałem, ani 
kompetencyi. 


(C. d. n) 


w wielkim wyborze poleca magazyn 
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dzie błogosławieństwem dla W. Brytanii, gdyż 
jej krwawy chrzest dał całemu brytańskiemu 
światu świadomość swej państwowej spójni. Daleka 
przyszłość pokaże, czy ta spójnia pozostanie tak 
trwałą, jak się obecnemu pokoleniu wydaje, ale 
dziś w każdym razie jest to oś, około której 
świat ten się obraca. 

W wyżej przytoczonej nazwie urzędowej, 
pod którą król Edward VII będzie znany, figu- 
ruje także starodawny epitet „obrońcy wiary“. 
Wiara znaczy tu kościół państwowy anglikański. 
Ale i na tym punkcie stan. rzeczy uległ wielkiej 
zmianie. Gdy po wstąpieniu. na tron król złożył, 
podług tradycyonalnej roty, przysięgę narodowi, 
z wielkiem oburzeniem usłyszeli katolicy ubliża- 
jące dła ich religii formuły tej przysięgi. Były 
one na miejscu za dawaych czasów, gdy pomię- 
dzy katolicyzmem a protestantyzmem toczyły się 
twarde zapasy i gdy anglikanizm był w przeko- 
niu zarodu świadectwem niezależności od Rzymu 
i gwarancyą konstytucyjnych swobód. 

Dzisiaj nie tylko, Że ta walka ustała, że 
sprawa religii jest oddzieloną od polityki, a liczba 
obywateli brytańskich katolickich powiększyła się 
znacznie. Niektóre z wielkich grup kolonialnych, 
jak np. Kanada, są przeważnie katolickie a w sa- 
mej Anglu nawet, gdzie protestantyzm był jeszcze 
przed pół wiekiem, nie powiem, przymusowym, 
ale przynajmniej obowiązującym, liczba katoli- 
ków coraz jest większą ` 

Ci więc lojalni poddani króla, usłyszeli z 
oburzeniem, w rocie przysięgi pogróżki i ubliża- 
jące słowa dla swej wiary. 

Posypały się protestacye żywe i żądania 
zmienienia przysięgi. Rząd był zmuszony je 
uwzględnić i uwiadomił parlament, że w roku 
przyszłym, z okazyi koronacyi, słowa króla będą 
brzmiały inaczej. 

Pożądanem jest, ażeby wszystkie ograni- 
czenia, jakim katolicyzm jeszcze ulega w Anglii, 
zostały zniesione. Wiadomo np., że wicekrólem 
Irlandyi nie może być katolik, ani wielki kan- 
clerz koronny, minister sprawiedliwości. Naj- 
wyższa powaga sądownicza, zmarły niedawno 
lord Russell, najlepszy kandydat na to stanowi- 
sko, nie mógł zostać kanclerzem pieczęci, dla tego, 
że był katolikiem. Takie anachronizmy są w 
Anglii tem trudniejsze do usunięcia, że tradycya 
nie straciła swego utylitarnego znaczenia. 

Obrządki koronacyjne, które, choć jeszcze 
oddalone, tak żywo już zajmują uwagę społe- 
czeństwa, mogą się stać okazyą do zaprowadze- 
nia zmian. Jeżeli wyznanie monarchy może po- 
zostać obowiązkowem, to leży na dłoni, że nie 
może ograniczać publicznejo zawodu żadnegu ze 
swobodnych obywateli Wielkiej Brytanii. Jest 
wysoko zadowalniającem, iż sam król daje się 
słyszeć ze zdaniem o nieodzownej potrzebie reli 
gijnego równouprawnienia na całej przestrzeni 
swego imperium. 


KRONIKA. 


Lwów. dnia 2 Sierpnia. 


Namiestnik Leon hr. Piaiński po 10 dnio- 
wym urlopie, spędzonym w Pontresinie, w Szwaj- 
caryi. powrócił wczoraj wieczór do Lwowa. 

Odznaczenia. Cesarz nada' srebrny krzyż 
zasługi Feliksowi Grabowskiemu, woźnemu gali- 
cyjskiej kasy C'szczędności. 

W sprawie „Morskiego Oka“. Wobec myl- 
nych notatek podawanych w dziennikach w 
sprawie „Morskiego Oxa“, należy stwierdzić, 
że w lipcu 1900 roku na miejsce p. Vertes 
sego, który z powodu słabości zrezygnował, wę- 
gierski rząd zammanował arbitrem ze swej strony 
dla sądu polubownego w sprawie „Morskiego 
Oka* p. Kolomana Lechotzkiego, prezydenta król. 
kuryi sądowej w Preszburgu. 

Wydział krajowy z ryczałtu dla internautów 
przeznaczył dla internatów męskich: w Kra- 
kowie 6000 koron, w Tarnowie, Tarnopolu i 
Lwowie po 2000 k., w Sokalu 8000, w Za- 
leszczykach 4000, w Samborze 15.000, a dla 
żeńskiego internatu w Krakowie 2000 k. 

Wiadomości kościsine. Ks. prałat Józef 
Schmid w Czerniowcach — jak donosi Gazeta 
Polska — zamianowany zostanie niebawem rze- 
czywistym kanonikiem kapituły lwowskiej z sie- 
dzibą w Czerniowcach z przywilejami biskupiemi 
z dodaniem mu nadto administratora dla parafii. 

Dyrekcya poczt przeniosła asystentów po- 
cztowych Jana Krąpca z Jarosławia do Białej, 
a Leona Beera z Białej do Jarosławia. 

Slub. W Wiedniu odbył się w ozwartek 
ślub podkomorzego hr. Rudolfa Baworowskiego 
z hrabianką Franciszką Chorinsky. 


Emigracya do Bośni i Hercogowiny. Komu- 
nikują nam: Wspólne ministerstwo skarbu za- 
mierza upoważnić bośniacko-hercegowiński rząd 
krajowy do wydania rozporządzenia, według 
którego wstęp do Bośni i Hercegowiny dozwo- 
lony będzie galicyjskim emigrantom stanu wło- 
ściańskiego, którzy udają się tam dla zakupna 
gruntów prywalnych, tylko na podstawie poprze- 
dnio uzyskać się mającego zezwolenia rządu 
krajowego. 

Dlatego kto zamierza nabywać w Bośni i 
Hercegowinie grunta prywatne, winien wnieść 7a 
pośrednictwem swej przynależnej władzy prośbę 
do bośniacko-hercogowińskiego rządu krajowego 
e pozwolenie na przyjazd do Bośni i Hercego- 
winy. Ktoby bez takiego pozwolenia chciał przy- 
być, zostanie od granicy zwrócony. 

Samobójstwo. We Lwowie w trzeciorzędnym 
hotelu przy ul. Rzeźnickiej pt. „de Paris* ode- 
brał sobie życie w nocy z czwartku na piątek 
wystrzałem rewolweru w skroń Jerencz Schu- 
ster, słuchacz filozofii w Budapeszcie, zastępca 
oficera w rezerwie. Przybył do Lwowa w czwar- 
tek rano i widocznie jechał na ćwiczenia woj- 
skowe, bo znaleziono przy nim kartę powołującą 
do ćwiczeń. Powód samobójstwa zupełnie niezna- 
ny. W pularesie samobójcy znaleziono zaledwie 
6 złr. 

Defraudacye. Z Kolbuszowy otrzymał Ku- 
ryer lwow. wiadomość, iż w Majdbnie pod Kol- 
buszową zastrzelił się pocztmistrz F'elicyan 
Szczepkowski z powodu wykrycia znacznych 
przez niego popełnionych defraudacyi. 

Balonem do wysokości 10.300 m. Z Berlina 
telegrafują pod d. 2 bm. Dr. Suering i Berson z 
instytutu metecroiogicznego wznieśli się balonem 
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i dosięgli wysokości 10.300 metrów. Najniższa 
temperatura wynosiła 40° poniżej zera. Balon 
był zawartości 8.000 m3. 

Katastrofa w fabryce. Z Bohum telegra- 
fują pod d. 2 bm. W fabryce chemicznej firmy 
Leye i sp. wybuchł z powodu eksplozyi groźny 
pożar. Przy eksplozyi część magazynu na benzy- 
nę i inne budynki fabryczne wyleciały w powie- 
trze. Trzy osoby poniosły śmierć, wiele jest ran- 
nych. Niebezpieczeństwo pożaru grozi jeszcze 
magazynowi, w którym złożono spirytus. 

Niedoszły zamach na dom Zoll. W środę o 
godz. 10 wieczorem w Paryżu znaleziono w bra- 
mie „małego pałacu“ Zoli bombę, sporządzoną 
z żelaznej blachy, procnu i kilkunastu patronów 
systemu Lebla. Lont tkwił w bombie, nie palił 
się jednak. Widocznie przechodnie zapaleniu 
loniu przyszkodzili. Zola bawi obecnie w Me- 
dome. 

Jubileusz. Ks. Franciszek Iwanicki, pro 
boszcz z Wołkowa w powiecie lwowskim, obcho- 
dził tymi dniami jubileusz sześćdziesięcioletniej 
służby kapłańskiej, Jubilat, liczący obecnie 86 lat 
wieku, jest jeszcze zupełnie krzepki i zdrowy. Jako 
kleryk wstąpił był w r. 1831 w szeregi powstań- 
cze i zdobył szlity oficerskie. Po powstaniu skoń- 
czył studya teologiczne w Królestwie i oddał się 
gorliwie służbie Bożej; po roku 18638, jako podej- 
rzany o udział moralny w powstaniu, dostał się 
do więzienia, z którego jednak zdołał się wydo- 
być, poczem osiadł w Galicyi, gdzie jego praca 
kapłańska po dziś dzień jest wzorem dla młode: 
go pokolenia, a niezmiernie pożyteczna dla wier- 
nych. — W jubileuszu ks. Iwanickiego wzięły 
udział liczne zastępy parafian i znajomych, którzy 
serdeczne mu złożyli życzenia. 


Żonobójstwo. Z Berlina telegrafują: Kupiec 
Kneschtel zastrzelił z rewolweru swą żonę, po- 
czem sam oddał się w ręce policyi; powodem 
zazdrość. 


Konno przez całą Europę Z Petersburga 
telegrafują: Przybył tu konno niajaki Halsiand, 
który podjął się objechać w przeciągu 2 lat 
na koniu całą Europę. Wyruszył on z Wiednia 
jeszcze 25 września zeszłego roku. 


Juljusz Verne, autor znakomitych powieści 
fantastycznych, utracił wzrok zupełnie. 

Jezuici opuszczają Francyę. Według do- 
niesienia Figara OO. Jezuici nie myślą czekać 
wypowiedzenia — jak to się stało w r. 1880, ale 
opuszczają Francyę dobrowolnie. Po pierwszym 
pażdziernika nie będzie już we Francyi żadnego 
domu zakonnego Jezuitów i żadnej szkoły jezu- 
ickiej Szkołom utrzymywanym przez ten zakon 
nie grozi żadne niobezpieczeństwo ; postarano się 
o to, by w nauce nie było żadnej przerwy, i by 
one owiane były, jak dotąd duchem szczerze ka- 
tolickim. W r. 1880 nie byli Jezuici przygotowa- 
ni; obecnie mieli dość czasu, by wszystko dopro- 
wadzić do porządku i wyszukać swych następców. 
Wszystkie miejsca w szkołach i pensyonatach bę- 
dą należycie obsadzone. OO. Jezuici spodziewają 
się że lepsze dla Kościoła czasy we Francyi 
w niedalekiej przyszłości nastaną i że oni będą 
mogli powrócić na swe stanowiska, * 

Także mieniu zakonu nie złego nie zagraża, 
gdyż domy, kolegia itd. zapisane są na osoby 
prywatne, a tych ostrze miecza usiawy antyko- 
ścielnej dosięgnąć nie może. 

Biskup montpellierski oznajmia, źe rodzice 
dzieci uczęszczających do szkół jezuickich mogą 
być zupełnie spokojni. W Paryżu, Bordeaux, 
Montpellier i innych miejscowościach nauka roz- 
pocznie się w szkołach exjezuickich w terminie 
zwyczajnym. 

Starsi 4 -apłanów pozostaną we Francyi i 
mieszkać będą po dwóch w prywatnych domach, 
młodsi będą zagranicą wyczekiwali pomyślniej- 
szej doby. Czas ten poświęcą studyom i układa- 
niu kazań. Będą zatem — kończy Figaro lepiej 
uzbrojeni przeciw wolnomularzom, których za 
powrotem do kraju pokonają. 


Król właski nie lubi robić komplementów, 
i prawie zawsze daje odpowiedzi sarkastyczne. 
Pewnego razu żali} się on, Że niepodobna mu 
poznać prawdziwą opinię ludu. Jeden z jego 
świty odezwał się: „T[rzebaby nam przebrać się 
za studentów, i posłuchać w kawiarniach, co 
ludzie mówią, jak to Piotr Wielki czymł*. — 
Król odrzekł: „Doskonale, tylko że Piotr kazał 
tych wieszać, którzy żle o nim mówili. Wyszu- 
kajmy jaki inny wzór !“ 


Dziesiętne miary I wagl zaprowaczają u 
siebie Anglicy australscy. Zapewne i sama An 
glia pójdzie za przykładem swej kolonii i w pie- 
niądzach, miarach i wagach odstąpi od dotych- 
czasowego systemu dwunastkowego. 


Niemiecki» szkoły w Pradze. W 6 niemie- 
ckich szkołach średnich w Pradze (z przedmie- 
ściami) było w tym roku tylko 1088 uczniów, z 
tego 954 Niemców, 118 Czechów; uwzględniając 
wyzn nit: 577 katolików, 47 protestantów i 464 
żydów. Nie licząc żydów było zatem w tych za- 
kładach tylko 490 rodowitych Niemców. 

W 4 niemieckich szkołach realnych było 
1304 uczniów ; z tego 1051 Niemców, 247 Cze. 
chów — 664 katolików, 58 prrotestantów, 582 
żydów, rodowitych Niemców zatem 469. 

Ogółem w niemieckich szkołach średnich w 
Pradze było w tym roku 2392 uczniów: 2005 
Niemców, 365 Czechów, a 22 innyc:: narodowo- 
ści. Podług wyznania 1241 katolików, 105 pro- 
testantów, a żydów 1046. Rodowitych Niemców 
(Siammesdeutsche) było zatem wszystkiego 595, 
u Czechów i żydów aż 1441. Tak więc dla tych 
595 Niemców państwo utrzymuje w Pradze aż 
dziesięć szkół średnich! Pomimo tego Niemcy 
śmią jeszcze narzekać, że są w Pradze uciskani i 
majoryzowani. 

Kradzież obrazu. Z kościoła Santa Sabina 
in Aventino w Rzymie skradziono przed kilku 
dniami w nocy obraz Sassoferraty z XVII stu- 
lecia „Madonna del Rosario“. Obraz ten był wier- 
ną kopią rafaelowskiej Madonny. Kościelny, wra- 
cając przez kościół od chorego zakonnika, ujrzał 
w kaplicy di San Domenico światło słabo migo- 
cące. Wszedłszy tam, dostrzedł leżącą na ziemi 
zapaioną świecę, a następnie przekonał się z 
przerażeniem, że w ołarzu brak Mad nny z ra- 
mami. Sprawców kradzieży musiało być więcej, 
gdyż obraz był 2 metry wysoki, a l metr sze- 
roki. Obraz ten chciał nabyć pewien Amerykanin 
za 100.000 lir; pozwolono mu tylko zdjąć kopię 
obrazu ; wykonanie jednak mu się nie podobalo. 
Istnieje podejrzenie, że kradzieży dokonano w 
porozumieniu z owym Amerykaninem. Poszuki- 
wania za sprawcami nie odniosły dotąd żadnego 
skutku. 


Duse I dAnunzio. Wspólna tournée przez 
Stany Zjednoczone Eleonory Duse, słynnej tra- 
giczki z d'Anunziem, ma nastąpić przyszłej zimy. 
Wiadomość ta jest tem bardziej interesująca, i* 
poważne nieporozumienie, jakie miało mi-jsce 
między słynną tragiczką włoską i słynnym rów- 


RZ . 


WA z Soboty dnia 3 Sierpnia 1901 Nr. 213. 


nież jej współziomkiem, wykluczało możliwość | w Przemyślu rozpoczną się dnia 16 września. 


powtórnego zbliżenia. Kiedy jedna z angielskich 
agentur teatralnych niedawno uczyniła Dusie pro- 
pozycyę zrobienia żowrnóe artystycznego po A 
meryce, odpowiedziała zgodnie, pod warunkiem 
jednak, iż wyłączonym będzie z podróży d'Anuu- 
zio. Jako przyczynę podała, iż dAnunzio ją 
śmiertelnie obraził, ujawniając wobec całego 
świata jej do siebie stosunek, W końcu jednak 
udało si; agenturze powaśnionych jako tako po- 
godzić i zgodę ich na towrnće otrzymać. Tak 
Duse, jak d' Anunzio znajdują się podobne w po- 
trzebie matecyalnej, co głównie wpłynęło na ich 
ostatnie plany. Tournée będzie trwało pięć mie- 
sięcy, po wszystkich głównych miastach Amery- 
ki północnej. Signora Duse ma występować w 
utworach d'Anunzia, a autor między Il i III 
aktem każdego przedstawienia będzie miał od- 
czyty o filozofii dzieła swego Czysto po amery- 
kańsku. 

Fałszowane kwiaty. Wyrób kwiatów sztu- 
cznych rozwinął się bardzo, niemniej jednak w 
żadnym chyba kraju nie dosięgnął tej doskona- 
łości, co w Anglii. W piśmie Lanceż opisuje je- 
den ze współpracowników, że pewnego razu, na 
obiedzie proszonym, mężczyzna siedzący naprze- 
ciwko zwrócił jego uwagę tem, że na gorsie od 
koszuli i na fraku zaczęły mu występować czer- 
wone pasy. Miał on w butonierce czerwony 
goździk, niczem, nawet zapachem nie budzący 
podejrzenia; tylko krople wody, którą włzściciel 
opryskał go, poprzedn o, były mocno czerwonej 
barwy i one to spowodowały owe plarzy, a kwiat 
sam stopniowo przybrał wypłowiałą barwę. Po- 
czątkowo, pomimo tych podejrzanych oznak, nie 
przypuszczano, że kwiat jest sztuczny, dano go 
wszakże do laboratoryum chemicznego i tu ba- 
dania wykazały, że kwiat jest niesłychanie zrę- 
cznie podrobiony, a z goździkiem, oprócz pozoru 
nie ma nic wspólnego. Płatki kwiatu zrobione 
pyły z wyciętych odpowiednio obierzyn burako- 
wych, zafarbowanych czerwoną farbą, a łodyga 
i liście z materyału, zafarbowanego na zielono; 
naturalna barwa została nadana za pomocą mą- 
ki z krochmalu, której cienka bardzo warstwa 
pokrywała kwiat i łodygę; w tej ostatniej ukryty 
był zręcznie drut, stanowiący podporę kwiatu, 
stóremu olejek goździkowy nadał zapach. 


Jak się łowi dzikie zwierzęta. Ludzie dzi- 
wią się często, że dzikie zwierzęta kosztuj: tak 
drogo. Wyobrażają sobie, iż Afryka i inne części 
świata są całe zapełnione dzikiemi zwierzętami. 
Potrzeba je tylko pojmać i zaprowadzić do do 
mu. Dlaczego więc płacić za żyrafę 20.000 ma- 
rek i toż samo za nosorożca. 'Tylko handlujący 
dzikiemi zwierzętami mogą objaśnić, dlaczego te 
tak drogo kosztują. Karol Hagenbeck jest naj 
większym handlarzem na tem polu. Trzecia część 
dzikich zwierząt, znajdujących się w Europie, 
przeszła przez jego ręce, a jego nazwisko jest 
znane nawet w malutkich afrykańskich wiose- 
czkach. Jego folwark, na którym stancyonują 
złapane, a przeznaczone dla transportu zwierzę- 
ta, znajduje się w Kapsztadt i pokrywa 30 akrów 
ziemi. Ostatni hipopotam złowiony zdechł przed 
pięciu laty, Ekspedycye są niezmiernie kosztowne 
i Hagenbeck płaci swoim sirzelcom po 250 ko- 
ron tygodnowo. Lwy chwytają się w si:tkę, 
mierzącą 18 stóp, zrobioną z bardzo silnej, ela- 
stycznej taśmy. Taka sieć kosztuje 800 koron i 
bywa po każdem pojmaniu lwa niszczona. Sło- 
nie, nosorożce i hipopotamy bywają pojmane w 
doły. Ażeby nosorożca z takiego dołu wyciągnąć, 
należy głodem i strachem tak go ubezwładnić, iżby 
się dał pojmać na łańcuchy i tak przez lasy i 
pustynie prowadzió do folwarku Hogenbecka. 
Najcięższe dv pojmania są żyrafy i zebry. Szcze- 
gólniej zebry zdycbają w niewoli i na dwadzie- 
ścia pojmanych sztuk, jedna zaledwie pozostaje 
przy życiu. Najdroższym obecnie jest tapir, któ- 
ry kosztuje 30.000 koron, żyrafa 20,000 koron. 
Niektore zwierzęta nie mają ceny. Do tego ro- 
dzaju należą goryle i niedźwiedzie z Kadiaku. 


Węd'owna kasa oszczędności. Osobliwą in- 
stytucyę wprowadził w życie zarząd miejski w 
Mezićres (departament Ardenów), mianowicie 
wędrującą kasę oszczędności. Dwa razy na mie- 
siąc samojazd z kilkoma urzędnikami kasowymi, 
oraz wszelkiemi potrzebnemi księgami i rejestra 
mi objeżdża dwory i osady na 30 kilk metrów 
naokoło Mezióres -- dla przyjęcia oszczędności 
zapobiegliwej i skrzętnej ludności wiejskiej. Nową 
i postępową instytucyę powitano wszędzie z wiel 
ką radością. 

Pojedynek. W pewnej letniej miejscowości, 
gdzie przebywa dużo dziatwy Izraela, dwaj mło- 
dzieńcy zapionęli gorącym afektem do czarno- 
włosej dziewiey. Rywale, jak dwa koty w marcu, 
jeżyli się na siebie, gdyż bogdanka dla obu była 
jednakowo uprzejmą. Po jakiejś zabawie, gdy 
jeden z kawalerów otrzymał różę w upominku, 
drugi dysząc zazdrością, wyzwał szczęśliwego ry- 
wala na pojedynek. 

— A co to jest? - spytał wyzwany. 

— Strzelanie. 

— Z czego? 

— Z dubeltówki! 

Ja nie chcę! — wykrzyknął zaczepiony, 
zatykając uszy. 

— Panie Moryc! -- przemówił z godnością 
wyzywający — jeżeli pan nie staniesz do poje- 
dynku, to pan będziesz tfu!... szwynia. Czekam 
na odpowiedź całe dziesięć minut 


— Na co dziesięć? — odrzekł pospiesznie 
Moryc. — Ja pana w tej chwili odpowiem: wolę 
ja być parę minut tfu! — szwynia — jak całą 


wieczność trup! 

„Bohaterska* odpowiedź pana Moryca prze- 
chyliła szalę zwycięztwa na jego korzyść. Wo- 
jowniczy rywal wystąpił do panny z protestem. 

— Taki tchórz ma być pani kawaler? 

— Ja nie chcę rozbójnika, na co ja mam 
później wdowa być? — oświadczyła przezorna 
panna 

Autentyczne. 


Kulcndarz. 

W sobotę d. 8 sierpnia Znal. ś. Sz. — Sy- 
meona. 

Wschód słońca 3 sierpnia o godz. 4 m. 45, 
zachód o godz. 7 min. 26. 

W niedzielę d. 4 sierpnia Dominika Wyz. 
— Maryi Mahdałeny. 

Wschód słońca 4 sierpnia o godz, 4 min. 46 
zachód o godz 7 min. 25. 


# 


Z pokoju dziecięcego. 

-- Babciu, czy twoje okulary powiększają ? 

— Naturalnie, moje dziecko. 

— To ich nie zdejmuj, dopóki 
ukroisz ciastka. 


mi nie 


Egzamina kwalifikacyjne przed  komisyą 
egzaminacyjną dła nauczycieli szkół ludowych 


Podania należy wnosić za pośrednictwem rad 
szkolnych okręgowych do dyrekcyi komisyi egza- 
minacyjnej w Przemyślu, najdalej do 10 września. 


Colosseum I ogród Coiosseum od pierwszego 
sierpnia nowy wspaniały program. Nawiększe 
atrakcye świata. Grertrclła prześliczny akt gimna- 
styczny. Mas-Ądndres najsławniejsi duetyś i pa- 
ryścy. Liane Grosse tancerka kalejdoskopowa z 
nowością: Spalenie wdowy Radży na stosie. Bol- 
lero zwana „damski fregoli*. Aleksander de 
Toulé virtuoz muzykalny. Francardt parodysta 
teatru rozmaitości. Siostry Pronay znakomite 
duetystk.. —  Arviela Swenson swedzka śpie- 
waczka liryczna. Amerykański Bioskop, zachwy- 


cające „żywe fotografie“ naturalnej wielkości, 
nowa serya. Oteteleschanu, rumuńska śpie- 
waczka. 


Codziennie o godz. 8 wieczorem wielkie 
przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed- 
stawienia o godz. 4 po południu i o 8 wieczorem. 
Co piątku High-Life, : 

bilety wcześniej są do nabycia w biurze 
dzienników Plokna, ul. Karola Ludwika 9. 


MAŁY FEJLETON. 


Przeciw hazardowi. 


Pięćset lat temu we Francyi, targanej we- 
wnętrznemi waśniami „armaguaców* i „burgun- 
dów * i „rokoszem bretańskim* a zagrożonej 
przez Anglię, gotującą się do zwycięztwa pod 
Azincourt, na 'ronie siedział monarcha, przed- 
wcześnie rozwiązłem życiem złamany, z energią 
tak wyczerpaną, że strach nim zawładnął i u- 
mysł zamroczył; od trosk publicznych i obo- 
wiązków monarszych jedną Karol VI znajdował 
ucieczkę: kombinując gry rozmaite 78 kartami, 
na których prócz „dam* i „waletów* widniały 
złotem pismem uderzające w oczy... maksymy 
moralne ! 

Przeztych pięć wieków karty zdemokratyzo- 
wały się do tyla, że posługują się niemi nie 
monarchowie, ale ich poddani; bezwiednie po- 
sługują się w tym samym celu 

Gdy Napoleonowi III złożono raport, że 
gospodarka publiczna budzi w kraju coraz wię- 
ksze niezadowolenie i zachodzi obawa wzmoże- 
nia się opozycyi, dyrektor policyi Pietri poddał 
cesarzowi myśl dozwolenia w miejscach publicz- 
nych gier hazardowych: i grali Francuzi, pod- 
czas gdy gotowano im Sedan. 

Gra bowiem tę ma przedewszystkiem wła- 
ściwość, że zaspokaja wrodzoną człowiekowi po- 
trzebę myślenia, pochłaniającego uwagę i odpro- 
wadzając zasób myśli, z których mogliby bliżni 
korzystać, dla obmyślania nowej kombinacyi 
między 52 malowanemi obrazkami. 

Umysł ludzki ciągle pracuje, nietylko gdy 
człowiek siedzi przy swem biurku, czy warsta- 
cie. Tam, gdzie mania karciana zapuściła ko- 
rzenie, towarzyskie życie umysłowe ustaje, ka- 
żdą ogólniejszą rozmowę przerywa znany okrzyk! 
„nie traćmy czasu i zróbmy pertyjkę*, a prze- 
zorni gospodarsiwo przestrzegują, aby liczba za- 
proszonych była przez liczbę zielonych stolików 
podzielną. 

Gdyby Boccacio żył za naszych czasów we 
wschodniej Europie, zamiast spisać „Dekamero - 
na“, byłby zapewne wydał monografię „winta“, 

Im bardziej posuwać się na Zachód, tem 
mniejszą karty odgrywają rolę. w miarę, im gdzie 
bardziej rozwinięte jest umysłowe i publiczne 
życie. Może mylą się uczeni, twierdząc, że karty 
zawitały na dwór francuski z Azyi, ale iudzie, co 
wiele podróżowali, stwierdzają. iż im dalej po- 
suniemy się na Wschód‘ tem pewniej w każdem 
miasteczku spotkamy kółko takich mistrzów kar- 
cianych, iż równych im próżnoby szukać w Pa- 
ryżu i Londynie. Doskonałość osiąga się ciągłem 
ćwiczeniem i nieustanną umysłową pracą ! 

Na zachodzie gra istnieje, ale jako gra 
komercyjna w nieznacznym stopniu umysły 
isne mają zajęcie — a jako gra hazardowa 
wstydliwie, kryjąc się po klubach i spelunkach. 
Jest też uważaną za chorobę społeczną. Pomi- 
nąwszy nieuniknione gry hazardowej ofiary i 
reszta graczów jest dla społeczeństwa straconą ; 
pie ma pracy ktoraby się opłacała temu, co 
przegrywa lub wygrywa przez noc tysiące; wy- 
datki graczy stosują się nie do ich kapitału, lecz 
do karcianych obrotów, a gdy te zawiodą, czyha 
na nich pokusa... 

Skoro wszechwładna moda nakazuje oglą- 
dać się Europie na Angło-Sasów, nie zawadzi 
wspomnieć, jak tam rzeczy się mają, W Anglii 
gra w karty istnieje niemal wyłącznie tylko po 
klubach i spelunkach, po za któremi ludzie do 
słabości kart nie lubią się przyznawać, bo obni- 
żyłoby to ich w opinii publicznej. Zamiłowanie 
sportu i ćwiczeń cielesnych wypełnia Anglikom 
czas wolny i w sporcie też pasya do gry znaj- 
duje swoje ujście. 

Natrafia jednak tutaj na potężnego prze- 
ciwnika. „Ligę przeciw graniu*, związek ten jest 
towarzystwem w całym kraju rozgałęzionem i 
wpływowem, |liczącem w swoich szeregach po- 
słów, duchownych, prawników, wojskowych, prze- 
mysłowców itd. 

W przekonaniu, że obowiązkiem jej jest tę- 
pić to, co uważa dla kraju za szkodliwe, liga z 
zaciekłością purytańską nie ustępuje z drogi ża- 
dnemu przeciwnikowi: swojego czasu księciu 
Walli na publicznym meetingu wyraziła naganę 
i wysłała doń deputacyę z wezwaniem, by kolo- 
rów królewskiego domu nie plamił, dając swymi 
wyścigowcami sposobność do wzajemnego zgry- 
wania się Anglików. Przed członkas'i ligi sports- 
meni, chcący się zakładać na wyścigach, cotnąć 
się musieli w osobne odgrodzenie, dostępne tylko 
dla członków kłubu, bo liga ścigała ich proce- 
sami o pogwałcenie ustaw przez wszystkie sady 
aż do izby lordów. 


Sztuki piękne. 


. * J. Otto, Atlas geograficzny (Ożiuv Atlas 
semiepisny) rozpoczął wychodzić zeszytami w Pra- 
dze. Wydawnictwo przedsięwzięte jest w wielkich 
rozmiarach przez czeskie towarzystwo krajoznaw- 
cze ; redaguje prof. dr. H. Metelka. Czesi nie po- 
siadali dotąd własnego wielkiego atlasu geogra- 
ficznego ; wydawany właśnie atlas czyni zadość 
ogólnej potrzebie; z drugiej zaś strony chlubę 
przynosi czeskiej wiedzy i wielkiej ofiarności na- 
rodu, w kierunku popierania wszystkiego, co po- 
zostaje w związżu z nauką i oświatą narodową. 
Kosztowne to bowiem przedsięwzięcie ocenia o- 
gół należycie i atlas rozchodzi się po kraju w 
dziesiątkach tysięcy egzemplarzy. 

Atlas Otty obejmie całą kulę ziemską; w 
szczególności zaś obszerniej będą traktowane 
kraje czeskie i ziemie słowiańskie; nazwy np. 
polskie wszędzie będą zachowane w oryginalnem 
brzmieniu. Dlatego też dziełem pobratymczego 
narodu powinien się zainteresować także ogół 
polski, 

O rozmiarach atlasu nabierzemy wyobraże- 
nia, gdy uwzględnimy, że pojedyncze karty mają 
46:58 em. rozmiaru, będzie to zatem jeden z 
największych atlasów, jakie w ogóle istnieją, Do 
każdego zeszytu dodany jest wyczerpujący prze- 
gląd i objaśnienia. W piewszym np. zeszycie znaj- 
duje się bardzo interesujący ustęp: „Z dziejów 
kartografii“, stwierdzający, że używanie map 
znane jest Eskimosom a nawet ludom dzikim : 
Tunguzom, Pol, aezom, Inkom, starym Indyanom 
Tuaregom itd. Nadto wyobrażona jest podobizna 
mapy egipskiej z 14 stulecia przed Chrystus em 
a non najstarszej ze wszystkich, dotąd Zna- 
nych. 

Atlas rzeczony wykonywa się z zastowa- 
niem najnowszych wyników techniki kartografi- 
cznej i rezultatów ostatnich prac współczesnych 
uczonych. 

Zeszyty vbejmujące po 2 do 8 kart 
nabywać w każdej Klęgarni po 2 Eotbuy * 
egzemplarz. 

Repertoar !wow'skiego teatru miejskiegu : 

W sobotę „Dom waryatów<, 

W niedzielę „Bouboroche* 
potta „Było to pod Wagram“. 

poniedziałek po raz pierwsz 
soi sztuka w 4 sk. K. Ria 20a 
e wtorek „Mężowi < 
p „Mężowie Leontyny* Alfreda 
ko środę sda waryatów* Laufsa. 
e czwarte oralia i zj - 
que'a i Hennequin'a. YAD żle 

W piątek „Zgrzebna koszula“ Karliweisa. 

p za 
m EZ EC.AIDCOTW" A, 


(Telefonem i pocztą). 


-- Ministerstwo rolnictwa i Wydział krajo- 
wy udzieliły p. Stanisławowi Szarkowt kierow. 
kowi szkoły ludowej i zakładu sadowniczego w 
Dąbiu pod Krakowem subwencyi na podróż nau- 
kową celem dokładnego poznania uprawy jarzyn 
i pielęgnowania drzew owocowych a przedewszy- 


stkiem na zwiedzenie zakładó s 
w Czechach i Pradze. w pomologicznych 


— Poświęcenie kamienia węgielnego pod 
budowę kaplicy OO. Reformatów odb ię! 
piątek po południu. ak o 


Courtelina. Za- 


Z POZNANIA. 


itelegrafelu i pocztą.) 


— Komitet wyborczy polski w ok west- 
falskim : Mthikeim Duisburg-Ruhrort R 
sobną odezwą wyborców polskich, aby przy wy- 
borach ściślejszych, które sie odbędą dnib 4 bm. 
wstrzymali się od głosowania, 


Z WNT ARSZ.a WTY. 
(Pocztą). 


— Dobrą odpowiedź dało Juśwoje Obozr. 
organowi p. Gringmutha Mosk. Wiedomostiom. 
W tem ostatniem piśmie znalazł się artykuł, u- 
siłujący dowodzić, że powodów ostatnich zabu- 
rzeń uniwersyieckich nie należy szukać w usta- 
wie uniwersyteckiej, w brakach naukowych, ale 
wywołali je „buntownicy, socyaliści i anarchiści 
polscy. O polskiem zabarwieniu rozru- 
chów można wywnioskować również z polskie- 
go pochodzenia zabójcy ministra Bogoliepowa i 
człowieka, który zrobił zamach na życie radcy 
tajnego Pobiedonoscewa*, — Otóż Judnoje Obosr. 
tok na to odpowiada : „Nie wiemy, o ile pra- 
dziwe są informacye Mosk. Wied. o osobach 
Karpowicza i Łagowskiego, którzy jednak są 
prawosławnymi od urodzenia, sądzimy jednak, że 
rezonując według metody Mosk. Wied. można 
przyjść do takiego wniosku : Nazwisko redakto- 
ra Mosk. Wied. Grizgmuthb, jest nierozyjskie. 
Gringmuth oczywiście pochodzenia niemieckiego. 
Niemcy jak twierdzą Mosk. Wied. zawsze usiło- 
wali szkodzić Rosyi, dlatego też Gringmuth usi- 
łuje robić to samo. Z niemieckiego pochodze- 
nia Gringmutha można wyciągnąć wniosek o 
niemieckiem zabarwieniu jego pochodu przeciwko 
ubogim studentom rosyjskim i uniwersytetowi 
kijowskiemu*. Dodać tu można, że Gringmuth 
jest żydem, a to jeszcze łatwiej wytłumaczy jego 
pertidyę. 

— Ordynat hr. Adam Krasiński i Mau- 
rycy hr. Zamoyski wraz z gronem miłośników 
sztuk pięknych wnieśli do ministerstwa spraw 
wewnętrznych podanie o założenie w Warszawie 
wyższej szkoły sztuk pięknych. 


Ostatnie wiadomości. 


Od kilku dni pojawiają się znowu w dzien- 
nikach alarmujące doniesienia o sprawie sporne- 
go terytoryam koło Morskiego Oka. Mieliśmy już 
sposobność zaznaczyć, że namiestnik hr. Piniński 
bezwzłocznie, gdy nadeszła wiadomość o rozpo- 
czętej tam budowie baraków dla Żandarmeryi 
węgierskiej, telegraficznie a następnie osobiście 
u centraluego rządu interweniował i powołując 
się na ustawę austryackiej Rady państwa przez 
monarchę sankcyonowaną. jako też na identycz- 
ną ustawę seimu węgierskiego, oddającą całą 
sprawę orzeczeniu sądu polubownego — doma- 
gał się, aby ze względu na spokoj publiczny, zo- 
stała budowa tych baraków na terytoryum spor- 
nem zaniechaną aż do wyroku sądu polubowne- 
go. Prezydent ministrów dr. Koerber, uznając 
wywody hr. Pinińskiego za słuszne odniósł się 


do rządu węgierskiego i dalsza budowa wspo- 
mnianych baraków dla żandarmeryi węgierskiej 
została zastanowioną 

Na razie nic naturalnie więcej uczynić nie 
było można, a wyrazić należy tylko Życzenie, a- 
by sędziowie polubowni dla tej sprawy w swoim 
czasie wybrani, starali się doprowadzić jak naj- 
rylej do zgodnego wyboru superarbitra i wyro- 
kiem swoim zdecydowali o własności spornego 
terytoryum. Wówczas tein samem  ustać będ» 
musiały zarówno żale po naszej stronie, jak i po 
węgierskiej, które obecnie co chwila odbijają się 
tak tu jak i tam, może nieco za głośnem echem. 
Namiestnik hr. Piniński — o ile nam wiadomo— 
nie zaniedbał w tej sprawie żadnych kroków i 
wszystko, co było wskazane, uczynił — a jeśli 
rzecz definitywnie nie jest załatwoną, to winę 
tego przypisać należy trudnościom, jakie zacho- 
dzą co do zgodnego wyboru superarbitra wspo- 
mnianego sądu polubownego, powołanego w tej 
kwestyi do decyzyi mocą ustaw państwowych. 


Z „żałobą na dolę ruskiej ludności w Gali- 
cyi“, a raczej zdaje się z prośbą o poparcie przy 
wyborach do sejmu, jeździli do Wiednia pp. Bar- 
wiń'ki, Romańczuk i Sawczak. Co im dr. Koer- 
ber odpowiedział, dotychczas Diło nie podaje. 


Telegramy i telelonematy. 


Zgon Szilagyego. 

Budapeszt 2 sierpnia. Na zwłokach 
Szilagyiego dokonano w nocy obdukcyi, 
przyczem stwierdz>no, że powodem na- 
głej śmierci było zwapnienie żył. Wezo- 
raj o 10 przed południem przewieziono 
zwłoki do pałacu kuryi królewskiej, gdzie 
wystawione są na widok publiczny. 


W Chinach. 


Hongkong 2 sierpnia. W Kanto- 
nie rozlepiane są odezwy Bokserów, za- 
wierające groźbę skierowaną do rządu 
chińskiego tej treści, że w razie uałuże- 
nia podatków, które miałyby służyć na 
pokrycie odszkodowania dla mocarstw, 
Bokserzy urządzą powstanie. 


Anglia i Transvaal. 


Lomdym 2 sierpnia, Kitschener do- 
nosi z Pretoryi: Boerowie wzięli do nie- 
woli patrol, składający się z 20 żołnierzy 
„yeomanry* i kilku krajowców. Tych dru 
gich rozsirzelali ; zastrzelili również pew 
nego rannego żołnierza yeomanry, myśląc 
że jest to pewien człowiek pochodzący z 
kolonij przylądkowych. 

Kruitzinger wyraził w liście do Fren- 
cha zamiar rozstrzeliwania odtąd wszyst- 
kich uzbrojonych lub nieuzbrojonych kra- 
jowców, pozostających w służbie angiel- 
skiej, którzy tylko wpaduą w ręce Bo- 
erów. 

Różne. 

Berlin 2 sierpnia. Według donie- 
sienia „Vossicher Ztg.* cesarz niemiecki 
1 car zjadą się 10 wrzesnia w przystani 
w (Gdańsku. 

Kolonia 2 sierpnia. „Koeln Ztg*. 
donosi, że pvgłoska o uwięzieniu posła 
marokkańskiego, który powrócił z Berlina 
do Mazogan, nie sprawdza się. 


Franktart n. ME. 2 sierpnia. We- 
dług telegramu z Nowego Jorku, strejku- 
jęcy robotnicy z fabryk stali odrzucili 
proponowaną przez trust ugodę i trwają 
nadal w strejku. 

Madryt 2 sierpnia. W Bilbao przy- 
szło do rozruchów między ludnością a so 
cyalistami. Policya wiele osób areszto- 
wała, 

Wiesbaden 2 sierpnia. Jak do- 
nosi „Rheinischer Oourrier* żona land- 
grafa heskiego przeszła z protestantyzmu 
na katolicyzm. Matką chrzestną była księ- 
żna Marya Isenburg-Bierstein 


Petersburg 2 sierpnia. Szefem 
sztabu finlandzkiego okręgu wojskowego 
zamianowano generała Rodsiankowa. 


Paryż 2 sierpnia. „Ajencya Hava- 
Sa* donosi z Trinidad : Prezydent Wene- 
zueli, Oastro, dał wyraźny rozkaz wypo- 
wiedzenia wojny Kolumbii. — Wskutek 
tegoż podał się do dymisyi wenezuelski 
minister wojny Pulido. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 1 ot. od wyraza 


mięsa po złr. 3:—, = Bita włosiane 
poezwórne do przecierania mięsa po ! —, 
1.20 i 1-60 złr. poleca Piotr Chrząstowski 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitul- 
ny I (naprzeciw katedry). 
pol plac Sobieskiego. 


Półgąski po litewsku 


na surowo do jedzenia, po 2 złr. 
za kilo. Dwór Łapszyn, Brzeżany. 


tychmiast. Zgłoszenia; Gorzelnik, Hadyń- 
kowce. 


Psy do polowania 
legawe i jamniki 


Grzymałowa. 


Ręklod grusze i jabłka papie- 
y, rówki wysyłam w 5 kg. ko- 
szykach, ręklody po 5 korou, grusze i jabłka 
po 3 k. 6o h. franco za zaliczką. 


|| porwialeie amerykańskie do siekania ROSeNnberg, - Zaleszczyki. 


Buchaltera 


ilia: Tarno-|Egzaminowanego z rachunkowości 

podwójnej, biegłego w koresponden- 

Či polskej i niemieckiej, kawaler- 

sko, wikt, pomieszkanie, opał, pen- 
sya rocznie 1600 koron. 


Leśniczego 


Gorzelnika 
na ordynaryę według 
ugody poszukuje 


Zarząd dóbr 


palarnia w Oknie obok adjsłaWA Folorowich Głołębie : 


w Szlachcińcach p. Tarnopol. 


GAZETA NARODOWA z Schriy dnia 3 Sierpnia 1901 Nr. 213. 
no wzgiędnie sprzedawano mięso sztuk  zdro- | procent. listy banku krajow, 99-60, 4- procent listy 


Berlin 2 sierpnia. Śledztwo pro- 
wadzone przez tutejszą policyę w sprawie 
wydania angielskim dzienuikom projektu 
taryfy ełowej przed czasem wydało już 
podobno pezytywne rezultaty. Wykryto 
dwóch sprawców, nazwiska ich sa jednak 
zachowane w tajemuicy. Cesarz Wilhelm 
kazał przedkładać sobie wszystkie najdro- 
bniejsze szczegóły tej sprawy. 

Londym 2 sierpnia. W izbie gmin 
oświadczył kanclerz skarbu H cksbeach, 
że sądzi, iż uchwalone przez parlament 
sumy na cel: wojenne wystarczą do mie- 
siącz stycznia. Następnie uchwalono wy 
datek 6 milionów 157 tysięcy funtów szt. 
na budowy w marynarce. 

Izba lordów uchwaliła przyznanie Ro- 
bertsowi dotacyi 100.000 funtów szterl. 
Uchwalono następnie ustawę o nowym ty- 
tule królewskim. 

Lendyn 2 sierpnia. 


„Times“ do- 


nosi z Buenos Ayres: Rząd meksykański | 


urzędownie podaje do wiadomości, że nie 
może niczego zmienić w ułożonym już | 
programie paname ykańskiego kongresu, 
zdpowiedzianego na październik, jednakże 
na tym kongresie ma się odhyć tylko 
swobodna wymiana zdań o wszystkich 
kwestyach dotyczących krajów amerykań- 
skich. Wobec tego oświadczenia rzady ar- 
gentyński, brazylijski i innych południo- 
wo-amerykańskich krajów zgłosiły swych | 
zastępców na ten kongres. Gdyby atoli 
podczas kongresu odstąpiono od progra- 
mu, zastępcy ci usuną się od udziału, 


Żonej w referacie, iż wskutek tego nastąpi na 
wielką skalę ukrywanie wypadków  zasłałnięcia 
zwierząt — a stąd przewleczenie procederu tę- 
pienia zarazy na czas nadmiernie długi — co 
| też nastąpiło. 

Rząd, wprowadzając w życie przedłoż enie 
na podstawie $ 14 ust. zas. dnia 2 maja 1899 
D. u. p. 81 nie uwzględnił tej poprawki — a re- 
zul atem tego był fakt, Że zamiast żeby wybija- 
nie skończyło się w kilku tygoduiach lub chocby 
| miesiącach, jak to w swoim czasie udało się z 
zarazą płucną u bydła rogatego - przeciąga!a 
się praktyka ta poza przeciąg dwóch lat bez- 
skutecznie. 

Nie pomogło już nawet wprowadzenie wy- 
nagradzania chorych sziuk w noweli z dnia 2 
września 1900 r., która urzeczywistniła w 1'/, roku 
to, czego żŻądaliśmy na początku Okazało się 
już atoli, że takie przewleczone tępienie pomoru, 
wywołane niedostateczną intenzywn ścią wyko- 


nania ustawy i zatajeniem zasłabnięć, tak za 
gnieździło chorobę w całych krajach, że dziś 
poprostu zarazki jej znajdują się może już w 
każdej miejscowości, a temsamem są prawie nie 
do wytępienia. 

Z temi uwagami przystępuję do sprawozda- 
nia ministerstwa spraw wewnętrznych, które w 
tej chwili otrzymałem i cytuję z niego najwa- 
Żniejsze cyfry, które mnie tem więcej smucą, iż 
referowałem przedłożenie rządowe nie bez pe- 
wnego entuzyazmu, mając nadzieję, że przy wła- 
ściłem wykonaniu odda produkcyi naszej ni oce- 
nione zasługi. 

Od czesu wprowadzenia ustawy aż do 27 
września 1900 wybito świn: 


Dział ekonomiczny. 


— Przemysł drzewny. Prezydent ministrów 
jako minister spraw wewnętrznych, zezwolił nie- 
miecki;mu „Towarzystwu akc. dla przemysłu 
drzewnego braci Goldstein* w Wrocławiu na 
prowadzenie — w obrębie reprezentowanych w 
austryackiej radzie państwa królestw i krajów — 
dozwolonych statutem interesow w przemyśle 
drzewnym ; siedziba 1eprezeniacyi Towarzystwa 
znajduje się w Oleszycach. 


Przesilenie finansowe w Niemczech, jak 
donosi Frankfurier Zeitung, daje się nawet uczu- 
wać w ruchu osobowym na okręiach krążących 
po Renie. Wspaniałe te statki mają niewielu po- 
drróżnych, a właściciele hotelów utyskują na 
brak gości i przewidują jeszcze gorsze czasy w 
zimowym sezonie „Wojna nie dałaby się tak we 


sztuki waga 
chorych . 4.157 47.972 kg. 
zdrowych opasowych . 10.626 267.817 , 
zdrowych do chowu 
przeznaczonych 5.885 222.590 „ 
Razem . 20.167 587.879 kg. 
Koszta w gotówce: 
Odszkodowanie właścicieli 545.891 k. 
Dezynfekcya, transport etc. 80.441 . 
Razem . 626.332 k 
Odtrącić wartość mięsa (24 ct. 
za kg.) . 233.423 k. 
Zostaje 392.909 k, 


Od dnia 27 września 1900 r. (czas wejścia 
w życie noweli z 2 września, Dz. u. p. 154, t. j. 
poprawki o wynagrodzenie za chore sztuki) aż 


znaki prowincyi nadreńskiej — dodaje wspom- |do 15 maja 1901: 


niany dziennik — jak obecna stagnacya intere- 
sów'. Popłoch z powodu upadłości banków za- 
znacza się w różnych miastach niemieckich, mię- 
dzy inņū əmi także w Dortmundzie. Do tamtejszych 
banków zgłasza się bardzo wiele osób o zwrot 
ulokowanych pieniędzy. Niedawno jeden z ban- 
ków dortmundzkich wypłacił pół miliona marek, 


inny nawet 750.000 m. Natomiast do miejskiej | podejrzane 


kasy oszczędności wpłacają wiele kapitałów i nie- 
którzy ofiarują je na 2 procent, byle mieć pe- 
wność kapitału. 


Rezultaty tępienia pomoru świń. 


Że myśl pożyteczna przez  nieracyonalne 
wykonanie może być narażoną na to, że jej sku- 
tki będą wątpliwe, tego przykład mamy w usta- 


sztuki waga 

świnie rzeźne . 488 17.344 kg.| 

store | »n  Opasowe 5.646 95.576 ,„ 

do chowu służące 1.957 _ 74.919 , 

Razem 8.091 187.840 kg. 

| świnie rzeźne . 1.056 63.083 kg. 
ERezosriuj opasowe 4.551 102.471 ,„ 
| do chowu służące 2.644 147.019 , 

Razem 8.331 302.781 kg. 

świnie rzeźne . 4.088 63.068 kg. 
podejrzane n  Opasowe 8.048 205.694 , 
| EE | do chowu służące 3860 212616 , 


Razem 12996 481.376 kg. 
Suma ogólna 29.418 971.998 kg. 


Prócz tego w  obserwacyi weterynarskiej 


wie z dnia 2 maja 1899 r. i z15 września 1900 | 1533 sztuk podejrzanych o zarazę. 


r. o tępieniu t. z. pomoru (Schweinepest) u nie- 
rogacizny. 


Jako dwukrotny referent tej ustawy w dwóch 
po sobie następujących sesyach Rady państwa 
zwracałem uwagę rządu na to niebezpieczeń- 
stwo, czego dowodem poprawki uchwalone przez 
komisyę lzbową, jakoteż rezolucye , w których 
znajdowało się wszystko, co mogło wykonanie 
zasady wybijania świń chorych na pomór od- 
powiednio pokierować. Niestety — inaczej po- 
stąpił weterynarski departament ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 


Najważniejsze poprawki, wniesione przeze- 


Koszta zaś w gotówce wynoszą : 


Odszkodowanie . 897.907 k. 
Dezynfekcya, transport etc. . 478.292 „ 
Razem  1,375.149 k. 
Odtrącić wartość mięsa (12 
ct. za kg.) 193.373 „ 
Zostaje 1,182.768 k. 
Cała suma od czasu wejścia w życie roz- 
porządzenia : 
Wybito sztuk 49.585 
Na wagę d 1,509 098 kg. 
Koszta pieniężne 1,575.677 k. 


Cyfry te zaczynają mię zastanawiać z po- 


mnie ı uchwalone jednogłośnie w komisyi jesz- dwójnego punktu widzenia. Przedewszystkiem co 
cze w grudniu 1898 r. wymagała zmiany przed: | go kosztów ponoszonyc « przez skarb państwa 


łożenia rządowego w tym kierunku, iżby wyna 
grodzenie przypadało nietylko za sztuki zupełnie 
zdrowe, a w zetknięciu z choremi, które wybito, 
znajdujące się, lecz także (choć tylko w połowie 
wartości) także i za te sztuki, w których przy 
wybijaniu skonstatowano już objawy chorobowe. 
Motywowanie tej poprawki leżało w prostej u- 
wadze, iż ta operacya chirurgic.na, wykonana 
na żywem ciele gospodarstwa wiejskiego, tylko 
w'enczas się uda, jeśli nie będzie połączona z 


bezpośrednią szkodą i krzywdą hodowcy. Za ta- | przeciętnie 24 ct. za kilogram żywej 
ką zaś krzywdę uznała komisya odmowę wszel-|w drugim, tj. 
kiego wynagrodzenia za sztuki chore — i przy- |ct. za kilogram, co przypisać należy zapewne tej | 


Że tenże skarb obowiązany jest przyjść z 
pomocą zagrożonemu rolnictwu — 
kwestyi i tutaj jego rola była właściwą. Nie spo- 
dziewałem się jednak przy pierwotnem oblicze 
niu, że tak znaczna suma będzie potrzebna, 
zwłaszcza zaś, że tak niską będzie kwota uzy- 
skana ze sprzedaży mięsa sztuk zdrowych, wy- 
bitych jako podejrzane. 

Cena ta wynosiła w pierwszym okresie 
wagi zaś 
od 27 września 1900 r. tylko 12 


chyliła się do pesymisiycznej zapowiedzi wyra- | okoliczności, że w pierwszym okresie zużytkowa- 


Spólnika z kanitałe 


D. S.|go. Reflektanci mogą mieć ładne 


nie i zabezpieczony kapitał, 


koron bór perfumeryj 


jako też duży : „s peruk, który 


kowane. 


Lyczaków 14, Lwów, 


sięcy poszukuję do handlu 15 lat istniejące- 


Zgłoszenia 
„konrad“ poste restante LWÓW. 


zakład fryzyersk 


Edw. Grillmayera 
egzaminowanego, elewa kraj, szkoły DTZE niesiony obecnie 


Go Inik kawaler, 39 lat, pozo- leśnej lub z domen i lasów pań- 
rze y „stający w ostatniej służ- stwowych, kawalersko, wikt, pomie- 
bie lat 9, poszukuje posady gorzelnika na gzkanie, opał, pensya rocznie 800|wspanisle urządzony, z osobnym pokojem- 


do Hotelu ŹŻorża, 


DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy- Es 
przyrządów toaletowych, 


„.|zyer miejskiego teatru lwowskiego, 
specyalnej|sporo na składzie, wypożycza także teatrom 
amatorskim, prowincyonalnym. Ceny nmiar- 


rzeda J. 
bmiński 


2 do 


3 ty 


m 


ntrzyma- 


Żądać 


trzeba 


P. Mikolascha, Z. Ruckera, 


" 


“SEIDL 
Ww 


IE p. 


nie ulega | 


L. Lasera plaster dla tnrystów. 


Uznany najlepszy środek 
przeciw nagniotkom, nabrzmiałościom itd. 


GŁÓWNY SKŁAD: 


L. Schwenk'a Apteka, Wien-Meidling. 
Lusera Bn fa E ha 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 
Do nabycia w aptekach we Lwowie A. Ehrbara, J. Bewera, K. Krzyżanowskiego 
I J. Wewiórskiego; w Tarnopełu L. Fleischman, J- 
Krzyżanow ki: w Czertkewle L. Nosa; w Jaśle R Paloh; w Kełemyl L E. Stə-z!: 


w Przemyślu W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Le- 
piankiewicz; w Czerniewoach Grabowicz i Herold 


OCIOORBOCOOCOOCE 


MAGAZYN MÓD 
ER I KARPINSKIEJ ig 


Lwów piaco Kapituiny l- 
Ç polecają w wielkim wyborze kapelnsze damskie po cenach 


7 umiarkowanych., Oryginalne modele paryskie. s 
OOOSSOOGOĆ OOCOCOŻ) 0000000 00000 00000 0000 


wych na miejscu, od jesieni zaś 1900 r. oaprze- 
daje je rząd hurtowcie przedsiębiorcą po 15 ct. 
za kg. żywej wagi. 

Większą jest jednak jeszcze 
pono:i gospodarstwo krajowe w cyfrach dotyczą- 
cych jakości sztuk wybitych. Gdyby te sztuki 
należały do kategoryi na rzeź przeznaczonych, 
ponosiłby właściciel tylko stralę nizkiego otakso- 
wania oraz potrącenie 5 względnie 50 procentów 
taksy. Okazuje sę jednak z powvższych cyfr, 
iż wybijanie dotyka w zneczniejszej inieree tych 
kategoryj, których ubytek stanowi gospodarstwu 
wprost szkodę. Są to świnie opasowe (w wyka- 
zie rządowym pod nazwą „Nutzschweine*) i roz- 


płodowe, do których zalicza się także młodzież 
we wieku, w którym niezdolna jest do celów 
konsumcyjnych. 


To zaś stanowi bezpośrednio stratę gospo- 
darstwa, szczególnie włościańskiego w naszym 
kraju. umniejszenie materyału rozpłodowego, a 
szczególnie młodzieży zdatnej na opas, której 
wykarmienie stanowi tak znaczną rubrykę do- 
chodów małego gospodarstwa, a handel przed- 
miotem najważniejszym wszystkich prowincyo- 
nalnych targów. 


Bywając w rzeżni, w której wybijane by-, Zakł. kredyt, d'a h. i p. po 100 zł. 


wają te sztuki przez przedsiębiorcę, już na oko 
skonstatowałem znaczny procent tej kategoryi: 


macior prośnych lub karmiących, chudych war- | 


chluków, których mięso do konsumeyi prawie 
niezdatne. Zniszczenie tego materyału, chociażby 
zań znaczne nawet zapłacono kwoty stanowi po- 
ważną dywersyę produkcyi, która to odczuja 
przez lat szeregi. 


Tego wszystkiego trudno było przewidzieć 
przy debatach w komisyi nad dotyczącem przed- 
łożeniem. 


Rozprzestrzenienie choroby w owym czasie 
było tak nieznaczne, iż była wszelka nadzieja, 
iż w ciagu paru miesięcy, jeżeli nie para tygodni, 
wydatek kilkudziesięciu tysięcy koron wystarczy, 
by ówczesne ognisko zarazy wytępić 

Jeszcze minionej wiosny, kiedy referowałem 
w komisyi dotyczące rozporządzenie celem u- 
chwalema jego parlamentarnego zatwierdzenia, 
mogłem mieć nadzieję, skoro już tylko po kilka 
miejscowości w różnych krajach było dotkniętych 
zarazą. 

Od tego 
jednak. 

Specyalnie w Galicyi widzimy w ciągu o- 
statnich miesięcy znaczny przybytek miejscowo- 
ści, w których skonstatowano zarazę — w wy- 
kazie z 7 lipca znajdujemy już 365 gospodarstw 
w 50 gminach aż 24 powiatów... to znaczy, iż 
zaraza panuje po prostu w całym kraju spora- 
dycznie i przybrała cechę enzocyi, przy której 
wytępienie na obranej drodze stało się coraz 
mniej prawdopodobne. A. cyfra ta ma raczej 
tendencyę wzrostu. Czy ma tak iść dalej? Czyli 
skarb państwa, a także hodowcy krajowy mają 
ponosić dalsze ofiary bez nadziei okupienia niemi 
definitywnego rezultatu ? Czy moźe tu winna, 
poza pierwotnie pomylonem rozpoczęciem proce- 
deru i dziś niedostateczna intenzywność i precy- 
zga w wykonaniu ? 

Te wszystkie pytania powinienby rozważyć 
departament weterynarski, jeśli nie chce się na- 
razić na niemiłą odpowiedzialność za skutki. 

Jako referent komisyjny przedłożyłem był 
także rezolucyę wzywaj.cą rząd do vs'4 
uwagę metody szczepienia ochronnego i dyagno 
stycznego tej choroby czy to podług dra Perron- 
cita, czy też dra Karlińskiego, który to ostatni w 
Bośnii osiągnął wcale pokażne na tej drodze re- 
zultaty. Zdaje się, że sprawa staje się 
dziś dojrzałą, gdyż na drodze pałki 
kto wie, czy zajdziemy już do celu. 


czasu położenie się pogorszyło 


Dr. Henryk Wielowieyski. 


Wiadomości giełdowa. 


Wiedeń d. 2 sierpnia. (Telegram Gasety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minat 30 
po popołudniu. Akcye austr. zakł. kredyt. 629'—, 
węg. zakładu kredyt. 638:—, Anglobanku 269' -, 
Unionbanku 530:50, Banku dla krajów koronnych 
402:—, Bankvereinu 42750, Bodencreditu 858: —, 
Gal. Banku hipot. 530'—, kolei państwow. 63050, 
kolei poładniowej 88:50, tramwaju A. 23250, B, 
229'—, kolei Elbethal 488-—, kolei północnej 
—'—, kolei czerniowieckiej 528'--, alpiny 415-50, 
Rima Muranya 441'— praskiego towarz. żel 
1590. fabryki broni —* -, tureckie tytoniowe 
484*—, oblig. węg. indemniz, 92-30, renta majowa 
98-95, austr. renta koronowa 95:80, węg. renta 
koronowa 9290, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk. 
91:30, 4-procent. listy banku krajow. 92—, 4!/,. 


strala, jaką | 


o 


banku hipotecznego 89:50, 4!/,-procent. listy banku 
hipotecznego 97:25, 5-procent. listy banku bipot. 
109:—, 4-procent. galie. obligac. propinac. 9650, 
4-procent, galic. pożyczka kraj. z 1893 r. 92-—, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 87:75, losy tureckie 
100'—, marki 11730, ruble 258-—. 

— Frankfurt d. 2 sierpnia. Giełda wieczorna 
Austryackie kredyty 19750, Kolej państwowa 
Alpiny 16980, Disconto 175:80, Laura 


— Berlin 2 sierpnia, Zamknięcie giełdy. Bank- 
noty austryackie 86-80, (podług obliczenia pro- 
centowego), Spirytus Austryackie kredyty 
—'—, Dire. Commandit —' —, 

— Paryż d. 2 sierpnia, Giełda wieczorna, Trsy- 
procentowa renta 101-27. Mąka 27-40. 

Wiedeń dnia 2 sierpnia. 
Knrsa giełdy wiedeńskiej. Lo sy. 
a) procentowe: 


Austr. zakł, kr. z. obl. pr. z r. 1880 30, 26250 
- no n»n n n r n 1889 39, 234626 
Tow, żegl. na Dunaja 100 zł. mk. 4°% 500:— 
Uregulow. Dunaju z 1870 100 zł. 5% 252:25 
Węg. Bankn hip. po 100 si 49% 238:50 
Pożyczka serb. prem. po 100 fr. 2°% 80: — 
Tureckie obl. prem. kolej. po 400 fr. 90-50 
b) bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 16-25 
38850 
Gary 40 zł. m, k. 141: — 
Pulsorla m, Insbruku 20 zł. 88 — 
m. Krakowa 20 zł. 78-50 
„czka u. Lublany 20 zł. 60 — 
Ufen 40 zł. 156:— 
Palfty 40 zł. m. k. 150- — 
Czerw. krzyża austr. tow. 10 zł. 48:— 
Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 24-50 
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. 58 — 
Salma 40 zł m. k 209 — 
Pożyczka Sal-/urgska 20 sł. 18 — 
ń St. Genois 40 zł. m. k. 284 — 
Losy komunalne m. Wiednia z 1874 383-— 


Z ryn:ów towarowych. 


Lwów dnia 2 sierpnia. (Przedruk z urzędo” 
wej Głazety Lwowskiej); Pszenica gotowa 7.60 
do 7:80, pszenica ma termina 6:80 do 7:60. 
żyto gotowe 6:25 do 6:50, żyto gotowe na termi- 
ny 5:80 do 6'10, owies obroczny gotowy 590 
do 650, owies na terminy %90 do 6:50, ję- 
czmień pastewny 5'25 do 5°75, jęczmień brow. 
6— do 625, groch do gotowania 790, do 


9—, wyka O'—, do 0*—, nasienie lniane — — 
do —'—, nasienie konopne —'—, bób —— do 
—'—, bobik 575 do 6—, hreozka 780 do 
8:20 koniczyna czerwona galicyjska ——— do 
—'—, biała - *-— do —'—, tymotka —'— do 
—'—, szwedzka —'— do —'—, knkurudza stara 
6: do 6:20, nowa —'— do —'—, chmiel stary 
—— do —'—, nowy za 65 kilo —' — do —'--, 


rzepak 11 60 do 12*—, groch pastewny —'- do 
——, lnianka —'— do —'—. 

Spirytus loco za 560 litr. gotowy 160 do 
2  , na terminy 1525 do 15°75, warranty —*— 
do =" 


— Wiedeń dnia 2 sierpnia. Cukier (spokojnie) 
23:30 do —'—. Nafta galicyjska 84:85 do — — 
Spirytus (silny) 40'80 do 

Wiedeń dnie 2 sierpnia. 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pazenicę na wiosnę 8*64 do 8'66 
na maj-czerwiec  *— do —*—, na jesień 8:29 do 
8 30, żyto na wiosnę 7'40 do 7*44, na maj-czer- 


wiec —'— do —'—, na jesień 7'13 do 7-15, ku- 
kurudza na maj-czerwiec 5'45 do 5'46, na czerwieo- 
lipiec —*— do —*—, na lipiec-sierpień 5'54 do 


5'56, na wrzesień-pażdziernik 5:66 do 5'67, owies 
na wiosnę 0*— do 0'—, na maj-czerwiec 0*— do 
0'— na jesień 6:67 do 6:68, rzepak na sierpień- 
wrzesień 1405 do 14'20, olej rzepakowy na kwieo.- 
maj 0*— do (*—, na wrzesień-gradzień —'— 


ia pod go ——, 


Usposobienie : spokojne. 
Stan powietrza: gorąco. 


Budapeszt dnia 2 sierpnia. 
Kurs w koronach i po 50 klgr 

Notowano pszenicę na kwiecień 8'48 do 8-49, 
na maj (*— do ('—, na październik 8'11 do 8:12, 
żyto na maj —'— do —'—, na październik 6-76 
do 677, owies na maj 0:— do 0*—, na pe- 
żdziernik 6'84 do 6-85, kukurudza na lipiec 0 — do 
0:—, na sierpień 5'25 do 5:26, na maj (1908) 
6'17 do 5'18, rzepak na sierpień 13-80 do 13:40. 

Oferty na pszenicę dostateczne. 

Chęć kupna dobra. 

Usposobienie : lepsze. 

Stan powietrza: gorąco. 


Nadesłane. 


4» tę rubrykę Raaukcya nie odpowiada. 


Specyalista w chorobach ocznych 


LT. KON GOOGESGR 


b. e. asystent, pierwszy operaior i demonstrator 

na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy ulicy Karola 

Ludwika l. 5. od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 
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Ha h:pateezne pr"u owąLe 


1'/,0, listy Banku krajoweze 

407, listy Bauku krajowego, 

obligacje komurn!n= Kauku k:ujowe.0 
49, pożyczkę kee’ 

+", galie. obiizesye propiuscyfna 

i wszelkie reut, 


Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. 
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Na potrzebę dla wojsk będących w przemarszu należy podług artykułu IV. warunków kontraktowych oferować. — Dla obrony krajowej słoma do sienników nie jest potrzebną. 


Zastrzežemia ogólne. 


1. Przy r.zprawie będą tylko oferty pisemme przyjmowane. 

Na oferty należy wyłącznie tylko drakowanych blaakietów uży- 
mać, które wc.ik. wojskowych urzędach prowiantowych we. Lwowie, Czer- 
ni.wcąch, Stanisławowie i Złoczowie i w tychże urzędach filialnych w 
Brzeżanach, Kołomyi, Kamionce' strumiłowej, Nowej Żuczce, Mostach 
Wielkich, Monasterzyskach, Żółkwi i Tarnopolu po ceuie 8 halerzy za 
sztukę otrzymać można. 

Wszyscy ubiegający się, z wyjątkiem tych tylko, 
którzy już poprzednio sze skarbem wojskowym jako aren- 
datorzy w stusunkach zostawali i z przyjętego zobowiązania 
bez zarzutu się wywiązali, albo też komisyi prowadzącej rozprawę 
jako ludzie godni zaufania i uzdolnieni osobiście są znani, obowiązani są swą 
rzetelność i sposobność do przeprowadzęwią takiego przedsiębiorstwa, świa: 
dectwem stwierdzić, a mianowicie, firmy zarejestrowane Świadectwem izby 
handlowo-przemysłowej, iune takiemże przez władzę polityczną (starostwo 
powiatowe) wystawionem. Uwiadomie'ue otrzymane od władzy politycznej, 
względnie izby . handlowo-przemysłon ej. -że-Żądane Świadectwo w. drodze u- 
rzędowej wskazanemu wojskowemu urzędowi prowiantowemn przesłano, na- 
leży wraz z ofertą przedłożyć. 

Z wyjątkiem gmin i towarzystw gospodarczych powinni producenci, 
którzy dotyczącym wojskowym magazynom prowiautowym uie są, osobiście 
znani, wykazać się Sviadectwem, Że w istocie 8ą producentami I są w 


vtamie całą oferowaną ilość z własnej prodakcyl pokryć. 
Świadectwa te mają towarzystwa gospodarcze, do których c1 pro- 


ducenci (gospodarze) należą, wystawić, w innym razie władza polityczna. 

2. Oferty pisemne należy w dniu, dla dotyczącej stacyi _da.roz- 
prawy przeznaczonym, najpóźniej do gedziny 9. przed poładniem 
komisji tego wojskowego urzędu proniantowego przedłożyć, w którego ʻo: 
kręgu owa stacya Się znajduje (Punkt XVII warunków kontraktowych 
dzierżawy), poźniej lub w drodze telegraficznej nadeszłe oferty i takie 
w których zniżenie kaucyi albo w których tylko jednomiesięczny zapas 
rezerwowy będzie zawarunkonany lub też z krótszem jak f4-dmiowem 
zobowiąsaniem (impeguo), w końcu oferty, w których różne ceńy na 
różne okresy czasu będą Żądane, przy rozprawie zupełuie uwzględnione nie 
będą. Jeżeliby w ofercie między cyframi a literami zacho- 
dziła różnica, będzie tylko oterta literami 
uważaną. 

Oferty zbiorowe dozwolone są tylko na dostawę: 

a) onsa, siana i słomy na ściółkę, a potem słomy do signników 
w stacji Ra*a ruska, Radowce i Halicz; 

b) siana i słomy we wszystkich stacyach. 

Oferty na dostawę dla kilku stacyi razem nie uwzględnia się. 


3. Dla rozprawy tej jest spis warnuków kontraktowych / dzier- 
żawy w dwóch zgodnych odpisach s daty Lwów, Czerniowce, Sta- 
nisławów, Złoczów dnia 31. lipca 1901 r. sporządzony, który codzien- 
nie od godziny S—12 przed południem w wojskowych urzędach pro- 


Z zarządu o. i k. wojskowego magazynu prowiantowego. 


e 


wyrażona za niemiarodajną . 


wiantowych we Lwowie, Czerniowcach, Stanisławowie i Złoczowie i tychże 
filiach w Brzeżanach, Kołomyi, Kamionce strumiłowej, Nowej Żuczce, Mo- 
stach Wielkich, Monasterzyskach, Tarnopolu i Żółkwi przejrzany być może. 

Do dotrzymania w tym spisie za”artych warunków jest każdy 0- 
ferujący już od chwili oddania oferty zobowiązany. Spisy warunków są za 
opłatą 56 h. (z przesyłką %6 h.) w wymienionych wojskowych urzędach 
i filiach do nabycia. 

4. Oferenci zrzekają się przysługującego im prawa Żądania do- 
trzymania ze strony zarządu wojskowego, w $. 862 p. u. c. i w artyku- 
łach 318 i 319 a. u. h. dla przyjęcia przyrzeczenia lub oferty ustano- 
wionego terminu. 

5. Jeżelihy w ofercie, me było dokładnie wyrażonem jakie maxi- 
mum dia wojsk w przemarszu będących «fereut dostarczyć się 


obowiązuje, będzie maximum w punkcie A. w. AV. artykułu wa-' 


ruuków kontraktowych obowiązującem. 

6. W art. XIII. warunków kontraktowych dzierżawy ozuaczona ka: 
ra konwenoyonalna w wysokości 10°/, ustanawia się na 30"/,. 

1. Zapasy rezerwowe w owsie i sianie muszą być dla 
wszystkich stacyj, z wyjątkiem Lwowa, w ilości 3-miesięcznego, zaś w 
w słomie na ściółkę do sieuników dla wszystkich stac:j, a sianie tylko 
dla Lwowa, w ilości i-miesięcznej bieżącego zapotrzebowania utrzy- 
mywane. (Art. Il. warunków kontraktowych.) 

Zużytkovauie tych+zapasów rezerwowych ma się odbyć w ostatnich 
trzech miesiącach zawartego koutraktu. 

Połowa siana zapasowego musi być dla wszystkich stacyj w praso- 
wanym stanie utrzymywaną. 

8; Wydawanie dostaw ma się odbywać w 
bezpośrednie uprawnionym do vdbioru. 

Przewóz słomy do sienników de ubikacyj i zakładów woj- 
skowych, ma arendator bez względu na oddalenie ubikacyj 
wojskowych od miejsca fasunku bezwarunkowo zawsze 
uskuteczniaó 

Zapasy arendatoró * nie śmią być więcej jak 1'9 km. od ubikacyj 
wojskowych oddalone, a jeżeli to oddalenie więcej jak 1 9 km. wynosi ma 
arendator przewóz owsa, siana i słomy na ściółkę daremuie uskuteczaiać, 
dlatego też w oferowanej cenie i koszta dowozu są rozumiane. Połua ar- 
tyłerya i furgony przewożą owies. siano, jakcteż wszelką słomę własnymi 
wozami. 

Każdy ubłegający się o dostawę siana i słomy w Brzeżauach ma 
wyraźnie oswiadczyć, Że jego magazyny, w razie gdyby dostawa uwzglę- 
dniową- została, wystarczą, aby w nich 10-duiową siasa i słomy potrzebę 
dla garuizouu w Brzeżanach przygotować i umieścić. 

Następnie każdy ubiegający się o dostawę siana i słomy w Rawie 
ruskiej mę Się cSsIadczyć, że w razie nadania mu dostawy obowiązuje się 
zapasy rezerwowe siana i słomy w jednom miejscu jeżeli :nożliwe p-d 
zamknięciem (w magazynie, szopie) w pobliżu zapasów wydawania 
przechowywać. 


odnośnych stacyach 


do 


zi ZANA "NAN "R 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


Tak samo ma teź każdy ubiegający się o dosłiwkuaiank i słomy 
w Zborowie już w ofercie związać się oświadczeniem, że w razie otrzy> 
mauis dostawy, zapasy siana i słomy do wydawania przez cały przeciąg 
koutraktu na swój koszt do kasarni kawaleryi przewozić albo te- zapasy 
w magazynach na wschód od góry przechowywać będzie. 

9. Nabywca dzierżawy siana i słomy we Lwowie jaak  ohowiązany 
wojskowe rezerwowe zapasy siana i słomy w ten Sposób odnawiać, jak on 
w spisie warunków kontraktowych dzierżawy z dnia 31 lipca b. r. jest 
podany, jakoteż ma arendator jeżeli oddaienie wojskowych magazynów od 
ubikacyj wojskowych jest większem jak 1:9 km. siano i słomę na 
ściółkę przewozić. Słoma do sienników musi bez wzĘlędń na oddalenie 
zawsze być przewożoną. 

10. Na słomę na ściółkę, która przynajmniej w jednej 
czwartej słomę równą zawierać powinna, można albo jedną cenę, albo 
też za każdy gatunek (równa i mierzwa) oddzielnie oferować. 

11. Jeżeliby przez stosunki miejscowe było wskarauomy dii wojska 
zaś i Skarbu wojskowego korzystnem, mogą być przepisane: terminy 
poboru na 10- lub 15-dniowe zmienione. 

12. W stacji Lwów w magazynach prowiantowych « nę, dTanow- 
skiem znajdujące się magazyny wraz z ubocznemi ubikacyami, a mianowi- 
cie: 1 murowany magazyn, 2 wielkie strzechy, l kancelarya, 1 stajnia wraz 
z szopą i waga mostowa mogą być począwszy od l. października 1901 za 
opłatą miesięcznego czynszu najemnego w kwocie 200 K., z zastrzeże- 
niem w ari. XV w spisie warunków kontraktowych dzierżawy zawartych 
warunków, arendatorowi do użytku oddane. 

Przytem, ma „najemca koszta utrzymania i asekuracyi — ostatnie 
od wartości tychże objektów tj. od kwoty 50.000 K. — sam ponosić. 

13. Wyklucza się oddawasie żołnierzy prowiantowych.-aropdaterom 
do dyspozycyń.. 

14. Arevdatorzy ni mają prawa korzystania z wojskowej taryfy kolej. 

15. Każdy ubiegający się powinieu. do swej oferty płęele- 
procentowe wadyum (podług. powyższej tabeli) w gotówce lub papie- 
rach tejże sawej wartości dołączyć. Dotychczasowi dostaweyy choący dla 
tej samej stacyi ponowne wnieść oferty,  będą- uwełnieni od-skłatania 
wadyum, muszą jednak oświadczyć, że za tę ponowną ofertę ręczą kaucyą 
złożoną już vopoprzednio w kasie wojskowego magazynu  prowiantowego. 
Gminy, producenci (rolnicy) i spółki gospodarczo-rolni- 
cze są, jeżeli objęte dostawy z własnej- produkoyl _do- 
starczyć są w stanie, od składania wadyum ikonpri 
uwolulc ni. TFymże również przy cenach równych i jakości 
artykuła ofertach, przyznanem będzie pier wszeństww. 

13. Zwraca się uwagę gmin, producentów i spódłók 
rolniczych na:przyzname im korzyści i ułatwienia które 
za pośredniowem władzy politycznej i towarzystwa-rolni- 
czego ogłoszono. 


Lwów, dnia 31. lipca 1901. 


Z drukarni i litografi Pillera 1 Spółki, 


